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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy" 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
m Warszawie; miesięcznie kop. 70, kwartaluie rb. 2, | 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do damn. 


Z przecylką pocztową do wszystkich mii Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


Zn zmianę adreeu dopłaca elg 20 kop. 


Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 
ER 

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorkli czwar- 
tkl od godz, å du 5 popołudniu. 

Rękapisów nie odsyła się. Autozawie prac nleprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
sięcy, osobiście w Redakeri Jnb za pośredniet- 
wem poczty, po nadesłanin kosztów przesyłki. 
Rękopisy drohne nie zwracają się. 

Koreepondeneyj nieoplaconych lub miedosiatecznie 
oplaconych nie przyjmuje się. 


-a 


| Ogłnszenia waz sIkie] treści po kop. 10 za wiersz lub 


jego miejsco. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kłoski i kantory piam pe- 
ryodyeznycn, 


| Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 


awie w Adminiatracyj pisma 1 w kloskach, 


Administracya otwarta codzienale, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od goda, 10 do 5, 
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dr, Weclaws Moraczewskiego. — J. S. 
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Z POLITYKA 


Pierwszy dar. 


wer- 


Huma przyjęła ostatecznie projekt | 
wprowadzenia wykładu języka pal- 
skiego i prak j uryt- 

metyki popolsku w seminaryach bialskiom 


i ohobmskiom oraz ustanowienie etatowych 


nauc a polskiego w seminarynch | 


ycieli jęz 


w Jędrzejowie, Solem, Siennicy, Wymyśli- 
nie i I 


zycy. 

Oto jest pierwszy dar rządu i parlamentu | 
rosyjskiego dla Polaków po ogłoszeniu kon- 
stytnoyi i rozpoczęciu się „ory wolnościo- 


Wnasziye 


nych inperutywów” obu czynników, dar ten 


wej”, nastrojn i „kategorycz= 


pozostania na dlugo jedynym. 
Oto jest równi 


nrzcezywistnienie ma- 
rzeń, nadziei i żądań, które zrodzily się u 


s po manifeście październikowym. 


u wszyscy żywiliśmy je i rozdywuli 


z różnych stron wpadały w goi 


u głosy chłodne i 


owego u: 


by śród nas 


wróżbne; wątpimy wszal 


$ 
nalaz) się byl jeden czlowiek, któryby 
przypuszezal, że w wtym 1908r, otrzyma- 
my wykład języka palskiego w seminaryach 
juko najwyższe dln nas ustępstwa. My je- 
steśmy przyzwyczajeni do zawodów, zwła- 
szeza, że jesteśmy skłonni do złudzeń; ale 
zdaje się, że tuk wielkiego rozczarowania 


JLETUN: 


berum veto, przez Posła Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: Kwestya 


„Blłada o slonecznikuć, przez 
— Koniec światu, przez Leoma 
— Ogłoszenia, 


po kłaraliwych obietnicach Napoleona I je- 
Cheae je nale- 
pomnieć sobie, 


szcze nie doświadczyliśmy. 
ycie zmie 
n czem roil 


ż 


yć, trzeha p 


my przed dwoma laty, «o nam 


wtedy wydawalo się niedostuiewaiem u co 
niezawodnem, jak szeroko rozpościerala swe 
skrzydla i jak wysoko wzłutywida uusza 


wyubrażnia. Gdyby któś na wiecu w koncu 

18 agu 1906 v. x 

wiedzieć, ze język polski jako wykładowy 
l 


Inb w owas 


się pu- 


nie będzie wprowadzony po dwu latach na- | 


wet do szkół średnich, nznalibyśmy go za 


pógłówka lub hipokondryku.  Tymcza- 


Smutna rzeczywistość: 
wu okres złudzeń i 


murami konieczności, które 


zumkneta nam zno- 


nhstuwila życie nasze 


prawdopodo- 


Imie pozostaną dingo niewzruszone. Wo- 
hec tego powinniśmy dokonać vewizyi nu 
szych programów politycznych na bieżącą 
dobę. Moga pozostać niezmienne przed- 
| tem wytknięte a dziś daleko odsunięte: cele 
naszych dążeń, ule dziś trzeba sohie ułożyć 
odpowiedni wamnkom plu pracy i staran 
spolecznych. * Natnralnie każde stronnictwa 


misi to uczynić dla sichie, Nie maże tego 


zrobie żadna partya dla ogólu, wi Koła 
polskie w Dnniie, które składu się z lndzi 
malej wiary i jednej barwy, które nie zdaje 


sobie spraw audzi, 


ze zmiany položeni: 


ego wintrukowe obroty iloststecznić 
Nie dyktu- 
ale 


zi- 


hezpieczają przyszlość narodu. 


jemy nikomu metody dzialania, muie- 


niemy, Ż 


wpatrywunie się w jutra wyle- 


knionemi lab bezmyślnemi oczyma nie jest 


objawem ani naszej żywotności, ani madrej 


polityki. 


FG 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Pruskiej 1zbie panów Aoręczył rząd nutę, 
rozstrząsąjącą poprawki, zgłoszone przez Ko- 
misyę izby do projektu ustawy wywłaszcze- 
niowej, W nocie tej rząd dowodzi, że po- 
prawki są mie do przyjęcia, gdyż zagrałają 
energicznej obronie i utrwaleniu żywiołu nie- 
mieckiego w prowineyach wschodnich. Ple- 
num izby obradowało nad projektem ustawy 
26 b. m. Prasa hakatystyczna atakuje izbę 
panów zarzucając jej, że „okuleczyła” ustawę 
antipnlską i wzywa rząd, by w razie dalszego 
oporu izby mianował odpowiednią liczbę no- 
wych członków. Wyszło sprawozdanie z po- 
siedzeń Kowisyi; wynika zeń, że Komisya była 
przeciwną projektowi wywłaszczenia ze wzglę 
dów zasadniczych i uznała go za dowód poraż- 
ki poniesionej przez rząd w polityce polskiej, 
W związku ze stanowiskiem izby panów wo- 
bec projektu mnożą się pogłoski o dymisyi 
Bülowa; Frankfurter Ztą, pisze z tego powo- 
du: nikt nie może wiedzieć kiedy ks, Būlow 
uzna, iż nastąpiła korzystna dla jego sławy 
historycznej chwila wycofania się: sądząc z 
ogólnego położenia politycznego, wątpió jed 
nak należy, czy ustawa o wywłaszczeniu 20- 
stanie wybrana jako odpowiedni do tego mo- 
ment. Komisya parlamentarna, rozważająca 
prawo giełdowe, nchwaliła zakaz dokonywania 
terminowych tranzakcyj giełdowych zbożem i 
odrzuciła wszelkie projektowane wyjątki z te- 
go prawa, 

Wybory da sejmu galicyjskiego w kur 
gmin wiejskich odbyły sią 25 b. m., najwięk- 
szą ilość mandatów zdobyli ludowcy i konser- 
watyści. Unia demokratyczna została znpeł: 
nie rozbitą. Delegacya austryacka przyjęła 
budżet ministeryam wojny; uchwalona poza- 
tem zmieniony regulamin delegacyj, który do- 
puszcza zwoływanie ich kilkakrotnie w ciągu 
roku, gdy zajdzie potrzeba. 

Komisya izby gmin postanowiła zapropono- 
wać rządowi przedsięwzięcie środków, mają- 
cych na celu niedopuszczenia du tego, by 
sprawa reform w Macedonii została odwleczo- 
mą. Ponieważ Austro-Węgry, powiedziano w 
odnoścej rezolicyi, skutkiem swych projektów 


“m 


kolejowych nie mogą obecnie dokonać powie- 
rzonego im w Rosyi zadania, Anglia więc 
powinna zażądać, ażeby sprawa reform od- 
dana została mocarstwom, któreby gotowe 
były wywrzeć wplyw na Portę. 


W izbie deputowanych francuskich, w odpo- | 


wiedzi na interpelacyę Janresa, Pichon wywo- 
dził, że Komieya nie może ustąpić przed zbun- 
rowanym Mulej-Hafidem; Clemenceau oznajnił, 
że wojska francuskie przejdą obecnie do ataku, 
gdyż wojska marokańskie napadły na Casabłan- 
ca, Miasto też poddała się Mulej-Hafidowi; ge- 
neral d'Ansade donosi, że wtargnął do Abdel 
Kerim zajęty przez szezep wrogi Francuzom. 

Były minister włoski Naei skazany został na 
11 miesięcy i 20 dni więzienia z pozbawie- 
niem prawa zajmowania stanowiska w ciągu 
4 lat, 

Komisya konstytucyjna slortingu uchwaliła 
jednogłośnie znieść koronacyę króla i odpo- 
wiednio zmienić przepisy konstytucyi, Z Liz- 
bony donoszą, że spisek reakcyjny, uknuty 


przez zwolenników Franco, który miał na celu | 


preywrócenie dyktatury spełzł na niczem skut- 
kiem stanowczej postawy, zajętej przez żywio- 
ły liberalne, Sygnałem rozruchów miała hyć 
demonstracya przed liberalnym dziennikiem 
El Mundo, przed którym jednak zebraly się 
tlamy jego zwolenników, by odeprzeć atak 
reakoyonistów. Kwestya mianowania guber- 
nstorów cywilnych w poszczególnych depar- 
tamentach została rozwiązaną w ten sposób, 


że 11 gubernatorów powołanych będzie ze | 


stronnictwa regeneradores, a 10 z partyi pro- 
gresistów. 
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Ğ- 


ków, Tabie to dziwną zmien- 
z największugo 
Bai jaur ujścia 
w pelnych złości dE stwaeh, wpada- 
ję w rozrzewnionie I uprzejmość, która ich Í 


PRAWDA. 


zmusza do wylanych spojrzeń i niezdarnych, 
acz serdecznych ukłonów. Tabie tę niemaa 
i miękość ducha, wrażliwa na hyle jaki 
odmuch, ię hezradność wohec przeszkód 
1 dziwną umbicyę, z jaką sily się utrzymać 
równowage, kiedy na nich spojrzeć, ambi 
eye, która im każe znpierać się da ostatniej 
chwili swego nlubionego nałogu i v ierzyć 
w, swoję prawość.  Lathię to moztwo, z ju- 
kiem wależą o szczęście lub ciepło, ten 
izm, który im le a byle e cenę 
pliwym. A može to większn ozi- 
José na mroźny podmuch życia; może to du- 
sza, co nie znosi inęki i prawd tylko 
pragnie snu i zapomnienia? Labię i w 
kich artystów, upijający się jak azewoy, 
i cichych melaneholików „piszących drżą- 
cym palcem nn stołe imię kobiety w rozli- 
nem winie”, i tych dobrodus: znych śpiewi= 
ków, 00, nie pamni czasn, ni miejsca, wyko- 
nywują zurdlem te same ruchy, co nogami, 
Któż jest tak silny i zarazem czuły, ażeby 
ojawszy całą rozpacz życia, chcial żyć sam 
Kaz pomacy, bez nłudy, bez marzeńż Łatwo 
grnboskórnemu toczyć się przez życie, tru- 
dno wrażliwym dzień wks przeżyć hez 
męki. Czem ciepło i pokarm dla nędznej 


bandy pijanej, tem osłabienie i niemoc dla 
e 


dusz wyższych. 


Thim pi 
tysta z tęsknoty. 


głodu, a «r 
Tamai ną niedokatmieni, 
niedogrzani, tym brak pokarnn i siepła, 
innego wprawdzie, lecz dającego prz 
to, co ciepło i pokarm — zadowolenie. 
Ludzie, lubiący mów ogólnikami, twier- 
kmnys. 
bądź wódkę, bądź oj je zawsze czetmś 
się dnrzyla: badź winem, bądź kawą, bądź 
religia. Mniejsza o to, czy zdanie takie jest 
słuszne, pomoże nam jednak do zrozumie- 
nia alkoholu i alkoholizmu, pozwoli nam 
sprawiedliwie ovenić, szem jest ta wada 
i jak się leczy. 

Jeżeli przejrzeć wykazy, ile i kto pije, 
to nietrudna wykryć, że pija przedewsz, 
kiem głodni i zziębnięci! Na północy p 
tranki, zawierające 40—60%, alkoholu: nu 
pokudniu zaledwie 14—16°%, jak wino, albo 
jeszcze słabsze 4—6"/ , jak piwo. Piwa zre- 
sztą stanowi osobną rubrykt, ha pieie jest 
in raczej zwyczujem, niż potrzebą, a w skut- 
kach jest różne od pieia wina lwh wódki. 

Picie wódki w celu rozgrzania się jest 
fizyologicznym nuonseusem. Alkohol daje 
się w gorączec, ha obniża temperaturę., In- 
dzie, odhywujący wyprawę do bieguna, wic- 
dzą, że bez wód mie się mniej.  Spra- 
wa jest zupelnie jasna. Alkohol ma wla- 
sność. rozszerzania naczyń krwionośnych 
wskutek zapewne porażeni i 


3) 


Jiewyjaśniona sprawa. 


(ze wspomnień o Sudiejkinie, druk. w 
Nr. 1 miesięcznika Nasza Strana 1907 r.) 


— 


(Ciąg dalszy) 


—N zawiadamianiu nas o przygotow: 
niach terrorystów, żebyśmy mogli nie do- 
puścić do spełnienia. czynów terrorystycz- 
nych. 


iegować i donosić. 

mój, pocóż tak rozunieć— 
rzek) Sudiejkin=Ani donosić, ani szpiego- 
watć, tylko przeszkadzać zuhójstwom. Niech 
sobie pani wyobrazi, że pavi jest n siebie w 
mieszkunin i widzi, jak do sąsiada przez 
okno wchodzą rozhójniey. Calkiem natn- 
ralnie pohiegnić pani na pomoc mn, a jeśli 
nie bedzie pani mogła tega uczynić, zawołu 


patrol, wezwie policyę. Czyż 
wać hędzio donesicielstwem? A 
roryści dopuszczają sių zabójstw. —I nietylko 
samych zabójstw — oni opóźniują sprawę 
oswobodzenia. W takich wypadkach i azpie- 
gostwo nie hańbi, Wszakże rewolucvon 
koi azpiegnja również agentów rządowych 
a żaden z nich nie uważa tego szpiegostwa 
za hal Cel uświ środki —Próc: 
go zwracam uwagę pii i 


to się nnzy- 
prze te 


za sob zguhy Judzkiej. Nam niepotrzebni 
ludzie, gotujący się do spolicnia czynn 


terrorystycznego. My wiemy, że to nie an 
zhóje, lecz fanatycy idei — Sudiejkin z na~ 
oiskiem wymówił te słowu — idei kłamliwej 
t szłodliwej: nas ohchodzi jedynie ich prze 
siewzięcie, To znaczy, że jeżeli np. dowie 
się puni, a ou jeszeze byłoby lepiej, przyj- 
mie sama ndział w przygotowaniu jakiegoś 
podkopu Inb czegoś podobnego, da nam po- 
ni znać, że robi się to i to. My naturalnie 
zuczniemy śledzić i pozwolimy podkopn da- 
kończyć, ale wykonanin zamachu przeszka- 
dzimy. Terroryści zmarnują masę pienię- 
dzy na swoje przedsiewzięcia, e pieniądze 


zdobywać trendno; zmarnują masę energii 


a i tego traci się wiele i kiedy będzie im się 
zdawało, że wszystko idzie jak najlepiej, 
my im przeszkodzimy. A nawet nikogo nie 


niowych. Skutkiem tego rozszerzenia jest 
oddawanie więcej ciepła przez skórę, czyli 
większa strata ciepla. Drugim skutkiem. 
który tu decyduje, jest zszńcze ciepła na akó- 
rze. Dla tego uczucia piją wazysey, piju 
na „Pozgrzywkę”, nie rozumiejąc, że grzej: 
skórę kosztem cinla, że sprowadzając krew 
na powierzebnię — studzą cały organizm. 
Ponieważ jednak czynności nasze nie mi 
zależne od] rozumu, tylko od uczuć, zatem 
pijemy „na rozgrzywkę”. 

Jest. jeszeze drngi powód, dla którego pi- 
ja — ten leży w latwem przyswajaniu 1 alko- 
holu. Alkohol spala się latwo w tkankach 
i daje wtedy więcej stosunkowo ciepła niż 
enkier albo bialko. Jest jakby płynnym 
cukrem. Wsiąka w krew i daje inuteryul 
odżywczy. Dla przyswojania go nie trze- 
ba mi fermentów, uni pracy mięśni — jest 
najlżejszym pokarmem, I właśnie dlatego 
dajemy go wtedy, kiedy organizm zamióru, 
| kiedy nie jest w stanie przyswoić cięższogo 
pokarm, kiedy chodzi o raptowne wztnóć- 
nienie, o utrzymanie gasnących sil. Ale ta- 
kich zamierających organizmów jest nieste 
ty dużo. Tadzio zagłodzeni, dzieci lkur- 
mionc nieracyonalnie szukają słodyczy i al- 
koholn. Ludziom sytym cukier nie smaku- 
je, aleci, którzy są jakby stale konający, 
wolą cukier i alkohol, ho ich energicznie) 
wzmacnia. 

Mówi 
skłaniają. 


my o przyczynach, które do piel 
Godzi się wreszcie powiedzie 
co to jest alkohol i czy go pić nožna. Alko- 
hol jest trucizny, Jest to tak pewne i tak 
mala znane, że tlomaczy aż nadto lekcown- 
żenie jednych i fanatyzm drugich. Kto 
wie, czem jest nłkohol, ten nigdy. zachęca 
do picia nie będzie, ani tolerować picia, ani 
upewniać, że kieliszeczek nie zaszkód 
Alkohol może nie zaszkodzić, tnk jak moż 
nie zaszkodzić skok niebezpieczny, ale nigdy 
alkohoł nic przestaje być tracizną 

"Prujacy wpływ działa jednakowo na ka- 
żda tkankę, no tkankę nerwowa w szezegi 
ności. Krew, zawierająca alkohol i k 
po ciele, psuje każdy organ, przez który 
przebiega.  Psuje wątrobę i doprowadza 
do zattuszczeń, panje nerki. zmieniając ich 
nabłonek, psuje wreszcie nerwy, jako naj- 
bardzi j czulą tkankę. Oprócz tego ogól- 
nego wplywu ma alkohol na nerwy wplyw 
specyficzny, wpływ szezególny: doprowadza 
je do nspienin, wyrażającego się alha pod- 
nieceniem — skutek uśpienia tamujących 
wów, albo osłabieniem skutek oie 
ynności wszystkich nerwów. Wpływ 
wywiera nu nstrój i chloro- 
i eter, ale stadyum podniegenia trwa 


torm, 


zaarosztujemy, pozwolimy wszystkim u- 
ciec—choćhy zagranicę. 

Ten outy plan przeciwdziałania terrowi 
byl już nadto dowcipny, bialemi nićmi szy- 
ty, chcialam też powiedzieć mu otwarcie, że 
go roznmiem doskonale, chcinltm go zile- 
naskowauć, lio ju ynuło mię dluwić od 
słuchaniu tej gadaniny, lecz nagle błysnęłu 
mi szczególna myśl: Ażoby tak skorzystac 
z propozycyi „współprneownietwa” i zagrwe 
z nim innego rodzaju komedyq, wybawie 
Rosyg od niego samego, 

Mimowoli zamyśliłam się nad tem. Nu- 
diojkinowi wydało się widocznie, że mnie 
tak zastanowi! ji jegu projekt, więc zapytni, 
jak j asie na niego zapatruję. Ja, oezy- 
wiście, odpowiedzialun, że wydaje mi się 
bardzo dowcipnym i poprosiłam, żeby zostu- 
wil mi czas zastanowienia si nad j dego pro- 
pozycya. Przytem zapytalnm, czy rzeczy- 
wiście nie będą aresztowali nikogo z przy- 
gotowujących zamach. 

Daję wam słowo, słowa honoru! 

Można było zaufać, uczciwamu slówu Nu- 
diejkina należało wierzyć. 

Powrówiwszy do celi, zaczęłam zastaną- 
wiać się. Myśl moja nie była złą, wielu 
nad tem łamalo już sobie głowę. Zabici 
Sudiejkina nwazali za konieczne nietylko 


9. 


Lndzie, 


krótko i ustępuje stanowi uśpienia 
którzy ulkohohi do podniecenia używoją,źle 
się obserwu Podniecenie to nigdy nie 
jest trwale, raczej wytwarza. przecenienie 
swych zdolności przez uśpienie i oslabienie 
„pamości sedu. Słowem ulkohol jest tru- 
ana nerwową, dzidajęcy podobnie jak eter 
i chlorofown. Wreszcie alkohol ma wplyw 
ua przemianę materyi Przeciwnicy alko- 
holu w zapamietaniu swojem odmawiają 
mu zawsze wszelkich wlasności odżywczych, 
Jest to nieshiszne mniemanie. „Alkohol 
równie dobrze, jak cukier albo Hnszez 
oszczędza bialka i przy piciu alkoholu mo- 
żna jeść mniej i być w równowadze odży- 
wianiu. Takie oszczędzanie białka mieza- 
wsze jest pożadanu. Przeciwnie bardzo czę- 
sto prowadzi do wadliwego spalania, któro 
wyraza sie w powstawanii rozmaitych u- 
bocznych produktów spalania, kwasu mo- 
czowógo itepe Podagra w najrozmaitszych 
formach, jak stawowy reumatyzm, kwnienie 
nerkowe, powstaje wedle popularnego mnit- 
niu wskutek nadużycia trunków. 

Wszystko to dotyczy alkoholn, krążącego 
wu krwi. Z ehwiła. kiedy alkohol się spali, 
znikają jego teująse wlasnosci Styl te 
rozmaicie „mocne głowy”. Orgamzm do- 
brze odżywiany, w którym temperafure spn- 
lunia jest wysoka—spali dużo alkoholu ine 
lo dopuści da tkanek, wpływ trujący ędzie 
mniejszy. Zle odżywiimy wsiąka ealy al- 
kohol, spala go wolna i awia aiy zaten- 
1. Człowiek ożywiony, galajacy dużo 
i raszający się szybko—mu lepsze. warunki 
spalania, niz Hogmatyk i tnilezący. Calo- 
wiek odżywiany tluszezem i mięsem, jak Tu- 
dzie pólnocy wogóle, zniesie latwiej mocny 
niz karmiony jarzynami i enkrem. 

Te sy mniej więcej wskuzówki i objawy, 
tu sy wlagności i skntki, które przy ogonia- 
nin sprawy pijaństwa znać trzeba.  Nicza- 
przeezenić ludziom (dobrej woli trzeba do 
szczęściu towarzystw, związków, przysiąg 
į propagandy — nazywaja to ruchem m lót- 
kach — nie w kałko. Przyczyny leża glęho- 
kai powoli z postępem i dobrobytem coraz 
mniej ludzi musi się sztucznie podniecać, 
evaz mniej mnsi robaku zalewać, coraz 
więuej szuka szczęścia na ziemi i „duchu 
ziemi przeklada nad wnętrzności niezliudu- 
nega”, Te ozawy na ziemię sprowadzać jest 

psza propugandą untiutkoholową. 
Dr. Dr. 
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W sprawie jubileuszu 
| Aleksandra Swiętochowskiego 


(nia 23 b.m. odbylo się liczniejszo 
zebranie członków komitetu central- 
E) nego z delegutami z prowineyi w ce- 
lu zastanowienia się zul proponowanyini na 
poprzedniem, w dn. 16 stycznia, sposohami 
nezczenia jubilatu. Ostatecznego postano- 
wienia pomimo dłogich narad nie powzięto. 
Wiele głosów byla za Domem ludowym, 
lecz jedni eheicli wznieść jeden, możliwie 
wspaniały, drudzy domagali się wułej sieci 
takich istytuoyj, choćhy skromniejszych. we 
wszystkich większych miastach krajn, j 

dnem slowem, prowincyn powiedziala War- 
szawie — calkiem zresztą slusznie, o ile 
idzie o Domy ludowe, jako takie — każ by 
sobir.  Niczaprzeczenie Domy lndawe po- 
winny sie znajdować nietylko w większych 
miastach, leez w każdem miasteczku, w ka- 
żdej wsi: i bądźmy spokojni, imię Aleksan- 
dra Swietochowskiogo bedzie z nimi zlqeza- 
sal 


zadaniem 
x lud, nie bedzie dźwignięty jogo 


pozostanie domem bulowym” bez Indu, jak 


estety, 


stwierdzie miana sposobność. 
nasze — a powiedzmy sobie szezer: 
ze hedy one tylko nasze — są dziś bardz 
nieufnie niż kiedykolwiek przez lad prz; 
mawane: pytanie nawet, czy on by wogóle 
z tun chcial korzystać; dingo może i z wiel- 
kim trudem przyszłoby zwalczać jego uprze- 
dzenia, a w takim razie cel nasz bylby ehy- 
biony. 

Ku eze Aleksandra 
powinnismy stworzyć e 
i przez wszystkich zostanie przyjęte z rado 
eùn co bezie zaspokojeniem jak najogól- 
niejszej potrzeby. nezeczywietnieniem jak 
najszerszej idei nzyteczności społecznej, nad 
czem wspomnienie jegu jasne, promienne 
unosić się będzie wiecznie jako woiełenie 
jednej z jego wielkich myśli, uczyni go bliż- 
«mw M 

Po za tem m zebraniu mówiono jeszcze 
o szkole rolniczej dla włościan i o wydaniu | 


Swiętochowskiego 
ś takiego, ca odrazu 


terroryści,  Przedewszystkiem juko zematę 
zn te wszystkie ofiary z pośród „wrażliwej 
i „zacnej”, wedlug jego wlasnego wyraże- 
nin, młodzieży, które przez niego poszly na 
zuslanie, do ciężkich robót, zginęły w kazu- 
mutach lub, jak Łoziński i Rozowaki, na szu- 
hieniey za błuhostki, za rozpowszechniane 
nielegalnych świstków. Ta zemata byłu 
niczbedną dla dusz naszych, ndręezonych 
okrucieństwiami. Ciężka hyło myśleć, że 
Sudiejkiu żyje i że mu się powodzi, gdy ty- 
le ofar jego męczyło się w niewoli Nie 
był on .goniuszem”, o ile wywnioskować 
moglam z tych dwóch moich z nim spotkań, 
a nawet hyć może nio odznaczał się zbytnią 
przenikliwością — w każdym ruzie nie 0- 
kazul się takim, jakim żył w opowiadaniach, 
jakim ja go sobie wyobrożalam — lecz po- 
inysłowości nie można była mu odmówić, 
w sprawach śledezych przedstawiał un silę 
niepośledni: z 

Tak rozwużałam, a jednocześnie mysl o 
zabójstwie opanował mnie, ożywiła zmęczo- 
wyobraźnię w zamknięcim, w ciemnej, wil- 
gotnej, trójściennej norze, budząc, potęguje 
energię. Jedno tylko tkwilo w mej cter- 
niem, jedna maleńka okoliczność: kto doko- 
ua zabójstwa? 

Numa myśl o tem przejmowała mnie zgro- 


i znaleźć odpowiednią po tonm chwilę i nie 
można, żeby ręku drgnęła. 

Taku chwila może się nie trafić, gdyż Sn- 
niewątpliwie podczas widzeń ostro- 
nie zaniccha, ręka zaś drgnie z pe- 
Przecież to będzie morderstwo n 


nóę em iu 


ory 
Przypomninla mi się straszna historya 
Polikarpowa'); zapatrywanie na zabójstwo 


Idzi, którzy nazywali się terrorystami u Z 
przykrością i ze wstrętem mówili u polityce 


1) Polikarpow w 1880 r. chcial zabić w Kijowie 
jednego z agentów pólicyi śledczej, który dostał się de 
kólka rewolucyonisiów. Zamach wie udal się, waku- | 


tek czego Polikarpow zastrzelił się. 


„Liberum veto”, którego ukazanie się prze- 
konaloby wielu, że w eiagłości deraokratycz- 
nej myśli polskiej przerwy niemu. 


yam 


Z Towarzystwa Kultury polskiej. 


w. 


u poczytku bieżącego tygodnia w lo- 

kal T.K. P, odbyło się w sprawie 
yehodźstwa polskiego za granicy ze- 

hrame przy udziale dolegatów Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego, Kółek im. Ńtaszi 
cu i innych instytucyj oruz osób, interosują= 
cych się tu kwestyy. Punktem cit kości 
wieczoru był referat p, Modlińskiego, re 
daktora Aolnóku, piema polskiego, wycho- 
dząsego w Stanach Zjednoezonyoh Amery- 
ki północnej, W Stevens Point, w Stanie 
Viaconsin powstała spółka polska braci Wor 
zaltów, która zamierza ściągnąć Juk naj- 
wiekszą ilość wychodźeów polskioh do te- 
goż Stann oraz zasiadującego z nim St Mi- 
cbignn i osiedlić ich w jak największem na 
terytorym, objętem spekulacyq braci Wo- 
rzallo, skupieniu. Jako delegat tej spółki 
a także, jak wywnioskować można hyło, 
agent przewozowej kompani belgijskiej 
p. Modliński w mocno różowych kolorach 
przedstawiał i podróż nę okrętach tego ta- 
warzystwa i widoki przyszłości osadników 
polskich w Viseonsinie i Miebigunie, nie ża- 
Injac. naturalnie, smutnych obrazów z zyciu 
nicopatrznych, osznkanych i z brutalny cy- 
nięznością w innych okolicznościach wyzy- 
skiwanych prostnezków naszych, którym 
zachciało się skosztować  lepszegu olle 
ba na szerokim świecie, ule drogę do mie- 
ieni lzami i kruin życia ohiować 

Kto może, niech wierzy. 

È wychodźstwem, jak objawem żywioło- 
wym, liczyć się trzeba. Pozbuwia omo kraj 
sil nejdzielniejszych, ule żadne hindania n 
powstrzymają go. Trzehu, więc zawpieka- 
się niem w tym głównie celu, nehy zü- 
rznemu i szkodliwemu 
ly ludzkiej. To włuśnie 
atwo emigracyjne, któ- 


go gorz 
przyszło. 


wać 
pobiedz  heznzyt 
marnawiniu się 

ma uczynić Towar: 


rego projekt rzucono na zehraniu. Na 
waiosek adwokata Tadeusza  (iucekiejgo 


Towarzystwo Taltury polskiej w porozn- 
mienin z Centr. Towarzystwem Rolniezem, 
Towarzystwem praey spolecznej i Kotek im. 
Stusziow ma joć jego utworzeniem, 


AEK 


kewi; przygotowanie do zamachu na szpiega 
kilku z mładzieży kijowskiej, którzy z naj- 
wyższym przymusem zabigrui się do tej 
watrętnaj roboty, u następnie tacy byli u- 
azczęśliwieni, że to się me ndulo wskutek 
nieprzybycia szpiega na sehadzkę. 

„Jednego z tych młodych znalam dobrze: 
nazajutrz przyszedł on do umie bludy, rile- 
nerwowany, jak gdyby po jakiejs chorobie. 

— Wstiętna rzecz w każdym razie zabi- 
jaó—mówił on zmęczonym glosem— przeb) 
wa się straszne chwile, Być może,żć to senty- 
mentalność, nle... wszakżo to zawsze mor- 
dlerstwo 

Tego wstrętu da 
walam sentymeontalnościn. 


zabijania, ja nie naz 
Byt on dla mnie 


zupełnie normalnem | nezuciem czlowieka 
mlrowego.  Podjąć, się spelnienia lukiego 


czynu mogłu tylko istota z natury nienor= 
malna, lub w szczególnych pod względem 
psychieznym znajdująca się warunkach. 

W rakiem paczęści, nienormaliem pod 
względem duchowym i wyjstkowem, znajda- 
wułam się podówczas położeniu 

Pragnęiun nunrzet SGSN z untury 
mialam całkiem normalne, zdrowe. Kocha- 
lam życie, ludzi, świat hoży, a pomima to 
pragnęłam umrzeć, neice z tego drogiego dla 
mnie Świata bożego, który przysłonił się 
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Sprawa Dobrodziekiej, 


W Wadowicach pod Krakowem dh. 17 b. 
m. stangla przed sądem przysięgłych p. 
Wanda Dobrodzicka z domn Krahelska, 0- 
skarzona, jak wiemy, o zamach na życie ge 
nerala Skałone w dn, 18 sierpnia 1906 r- Žu- 
machu tego dokonala ona z poleceniu organi- 
zacyi bojowej P. P.S, do której wówozas 
należała, choć następnie wystypiła, jak emna 
zoznalu, gdyż partya weszla uu drog rabo- 
wania kas publicznych, ca siy nie zgadzało 
z zapateywaniami p. W, Krahelski 

W domnm przy ulicy Natolin= skiej, gdzie 
na pierwszem piętrze zuj ula była mieszkume 
z balkonem na 10 dni przed zamachem wraz 
z p ialką i służący — ozckala uu prze- 
jazd gi nla do wisekonsida niemieckiego. 
Kiedy powracat, Dobrodzieka ræncila jedną 
hamlig, potem, nio etyszye huku — drugą. 
Przyjaciółka jej z okna sluje sie sandłła 
trzeć Po spelnienin tego p, K. wha yla 
m glawę pernkę, kapelusz z piórami i, ubra- 
mt w jasny plnszez, wyszła z towarzyszką na 
ulicy. Służąc na ten dzień byla wypra- 
wiona z donm,  Przehywając drogę częścią 
w dorożce, częścią piesza po ulicach miasta, 
bylu w pewnej chwili aresztowana, lecz nu- 
stępnie zaraz puszezana. Po wyjściu z de 
mi na Natolińskiej przypomatala sobie, że 
swój pasport, tak fulszywy, jak prawdziwy 
zostawila w mieszkaniu. 

Przebywszy jeszeze parę dni w Warsza- 
jet jej wkolicneh, w następnie 
przez Brody do Gulieyi, skąd robiła wv- 
cicezki da Włoch, Szwajearyi, Zakopanego 
n w dn. 27 czerwca 1907 r. wyszła w Kra- 
kawie zamąż za malarza Adama Dobrodzic- 
kiego. Wskutek częstej korespondenevi, 
rodzicami p. Dobrodziekiej, którzy mi 
szkali w Królestwie, adnej Cio wpa- 
diy ma jej ślad i wywolaly jej aresztowani: 

Akt oskarżenie zarzuci Dobrodziekicj: 1) 
zamiar: skrytobójczugo morderstwa na go- 
neralo, 2) narażenie na niehezpicczeństwo 
zdrowia i życia kilka osób z eskorty gene- 
E ON E fak: 


ża 


s 


„Jakkolwiek obwiniona Wanda Kralel- 
ska, obecnie zamężna Dobrodzicka, podczas 
popełnienia czynu zbrodniczego, była pod- 
daną państwa rosyjskiego, to jednak, uzys- 
kawszy następnie poddaństwa austryackie 
ie zamąż za obywatela austryac- 


przez wyjś 
kiego, odpowiada w Austryi w myśl art 36 
u. k, za przestępstwo, popelnione zagranicą, 
ibez względu na przepisy ustawy karnej 
rosyjskiej, której podpadała w chwili po- 
pełnienia czynu, przyczem zupelnie obo- 
jętna jest tak polityczna pobudka zbrodni, 
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jak również okoliczność, że gdyby nie była 
utracił poddaństwa rosyjskiego, 
jej Rosyi w myśl obowiązującego traktato 
państwowego, nie mogłoby nastąpić. Ró- 
wnież nie uchyla karygodności czynu Wan- 
dy Dobradzickiej tlomaczenie jej, iż doko- 
nala zbrodni z pobudek politycznych i że 
czynu swego nie uważa za zły z punktu 0- 
sohiatej etyki i religii”. 


Co do powyżej wymienionych punktów 
oskarżenia. przewodniczący sadu przedzta- 
wil przysięgłym dwa główne pytania. Pro- 
kurator dr. Giruszczynski dawodzil, że, roz- 
putrywany 2 jakiegokolwiek stanowiska, 
czyn jej powinien hyc ukarany. Po mowie 
olnońcy skażonej, dr. Lazarskieo, przy- 
sięgli udali « rudę 1 wydali wyrok 
umewinniujyey. 


E 


Współezesne kierunki 
w Japonii. 


s: Sp 


F lojnu rosyjsko-japons » przeszła 
bez bardzo poważnych nastepstw 
dla mocarstwa, które okazało się 

slubszem i mniej kultnralnem. Wszystkie 

ludy, stanowiące sklndowe jego części, wi- 
dzą i adeznw aja to, co w now 
życia spaleczno-politycznegu zjawiło się ja- 
ko rezulut porażki materyalnej i moralnej 
jednego z najsilniejszych PY. świata. 
Leez i strona zwycięzka, nieduża Japonia, 
zamieszkana przez nieliczny, RUNTE 
naród rasy mongolskiej, nie może oprzeć się 
nowym wplywom największego w jej życiu 
zdarzenia. Nie od razu, lecz pa upływie 
pewnego czasu zostaly one zanważone 

i podkreślone przez myśląca część zpołe- 

czeństwa, 

Jeszcze podez 
panstwa Wschod 
końezeniu wojn 
izy, że w Japonii padniosla się ogromna fa- 
la, która pornszy nicha i ziemię. W chwili 
obecnej jnz się wyloniły i 1 jasno zarysowuly 
nowe kierunki myśli i pracy, z którymi się 
liczą stojący u stera puństwa i działacze 
apoleczni, puhlioy urabiujący opinię pu- 
bliezną lub z niu wale ar 

Jednym z tych s dów duchowych 
jest namiętna żądza wz! sogacenia się. Cu- 
prawda rys ten zaczął sie przejawiać w dzie- 
cinnej, niezbyt o przyszłość troszczącej 


j się 
duszy japońskiej od czasów restuuacyi, od 


as megu pobytu w stolicy 
cego Słonea, zaraz po n= 


A słyszalem od dzienuika- 


wydanie | 


bliższego zapoznania się z knltary europej- 
sku. Nowe formy życia ekonomicznego, wzina- 
gojący się kapitalizm, corav zaciętazu wal- 
ka o byt, szalony wzrost podatków, zwięk- 
szujący się ciężar życiowy — w ciagu lut 
ostatnich odbily swe piętno na ustroju du- 
chowym Japończyków, do niedawna jeszczu 
żądnych tylko rozrywek i nawet w ciężkich 
przejściach pogodnych, nierozstujących się 
z milym, spokojnym fatalizmom. Wyszły 
na jaw nowe aspiracye pieniężne i przemy- 
słowe, które w okresie przednim, w eza- 
such panowaniu dajmio (książąt) i samurai 
(rycerzy) były w pogardzie i bez szerszego 
wplywn.  Zmatoryalizowanie się społeczeń- 
stw japońskiego, wychowanego w zasu- 
duch rycerskich, azin szybkimi krokami; 
jn} przed wojny ostatnią. dawaly się sly- 
szeć głosy idenlistów, ostrzegających przed 
rosnijeym knltem pieniędzy („hnikin” smi- 
gi”) 1 przed zanikaniem starych zalet i cnót 
narodowych: salnchetności i bozintereso- 
wności, poczucia honoru i obowiązku, wa- 
lecznośsi i patryotyzmu. Nieraz wzywano 
do walki z wpływem iatryguntów i Indzi, 
nieprzebierajncych w śwdkach, z upodle- 
niem, które wraz z potężną sily środków 
materynlnych, pieniędzy, zdobytych czasem 
najwstrętniejszę drogą, weiskalo się w 
wszystkie zakątki i objawy życia spoleczne- 
go, politycznega n nawet prywatnego. 

Okres obecny, po ukończenin świetnej zu 
wzgłedów moralnych kampanii, jest áwiad- 
kiem szalonego pedu w kieranku rozwoju 
przemyslu, operucyj finansowych i wyszuk 
wania środków podniesienia mnteryulnej 
knlfury, zwiększenia bogactwa. Dla calego 
spoleczeństwa było jasnem, że i ono i pañ- 
stwo „ Wschodzieego Slonca” sa jeszeze ba 
dzo biedne. iż właśnie tylk 


Zrozumiano, i 
dzięki brakowi środków matetyalnych, woj- 
ma nie została doprowadzona do końen po- 
żądanego przez rezentuzynzmowiny naród, 
i takiego. o. który na dhgi czas zapownithy 
spekój i ciszę na wschodzie Azyi. Nie dapięte 
tego jedynie z powodu wyczerpania kasy 
państwowej, zaś Anglia i Ameryka wiço 
Już pożyczać nie chcialy. Krótki wybuch 
niezadowolenia z powosłu zawarcia malo 
korzystnego pokojn w Portsmouth przeszedł 
bardzo predko. Iastało się to nie dlatego, 
że w narodzie japońskim bylo dużo grup 
pokojowo usposobionych, które w gruncie 
rzeczy byly j sycone okrzykami zwy- 
oięzkimi, zmęczone obfitością rozlanej krwi 
i strasznych skutków wojny, rade z powo- 
du jej ukończenia. 

Już w kilka miesięcy po zuwarciu pokoju 
słyszałem z ust inteligentnego polityłea, je- 
dnega z gorycych zwolenników prowadze- 
nia wojny, aż do wyrzucenia Rosyan po za 
Bajkał, że pokój hyl wymuszony czynnika- 
ui charakterm finansowego. Czuli to za- 
pewne najzapaleńsi szawiniści w chwili 
swego slabego protestu. Naród, podnieca- 
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dla mnie mglą dręczącą, niemożliwą da 
zniesieniu. Pomimo, że mialam dopiero lat 
18, życie przeszlam jnż bardzo ciężkie i wi- 


działam dużo zlego od najwcześniejszego 
dzicetistwa. Przyszłam na świat w rodzi- 
nie, nad którę panowała dzika przemoc jci 
głowy, okrutnego tyrana, nietylko dla naj- 
hliższych, lecz Ma calej okolicy. Mojego 
ojen wszyscy nazywali zwierzem, ludojadem. 
Jemu zaś wydawalo się, że jest jakimś ('zin- 
gishanem, i strach sinl na wszystkich, na 
szare, zumyczone, żebracze elopstwo—mie- 
szkaliśny wtedy w glnchym kącie Białoru- 
si, potem w gmb. Smioleńskiej — dopuszezal 
się on rzeczy, za które powinien 
byl zgnić w ciężkich robotach, ale które 
udawaly mm się dzięki żyezliwości wladz 
miejscowych oraz ich przedajności. Ojciec 
mój byl wytworem „istniejącego porządku” š 
ja zak, pominąws y inne ofiary. inojego ojea 
i ietniejącego „porzydku”, która patrzyłam 
na różne okropności i doświadczyłam ich 
na sobie, byłam ofiara tegoż „porządku“ 
i wypowiedzialam mu walkę nic wskutek 


rozmilowunia w „szkodliwych ideach” 
Inb czytania zakazanych druków, lecz dnżo 
weześniej zanim nabrałam o nich za | 
kolwiek pojęcia, w pelnej świadomości tego, | 
że istniejący porządek” rzeczy stal się nie- 
możliwym dlu normalnych, zdrowych ludzi, 
że w nim tkwi przyczyna wszystkiego złego. 
Do walki tej stanęłam ja woześnie, tak jak 
i żyć zaczęłam. Dusza moja, podówczas 
krwawiła się wciąz jeszeze niezagojoną ra- 
ną osobistych przejść i cierpień, których 
ciężar bezustannie mnie przyguiatał, więc 
pomimo ożywiujących nadziei pracy rewa- 
lneyjnej, pragnęlam umrzeć. Czasami na- 
suwała mi się myśl samobójstwa, ale i ono 
było mi równie wstrętnem, jak zahójstwo. 
Gdyby jednak śmierć przyszła sama—przy- 
jęłabym ja z radością jak wybawicielkę od 
doznawanych udręczeń i bólów. 


Byla też jeszeze inna okoliczność, która 
kazała mi pożądać śmierci. Ja, mówiąc ję- 
zykiem ogólnie przyjętym, „miałam zostać 


matka”; i to, co w zwyklych warunkach po- 


tęgnje chęć życia. we „mnie jeszcze bardziej 
pobudzało prognienie śmierci. 

Los zetknął mię z ozlowickiem, tak jak 
ja samotnym i równie przez życie dośwind- 
czonym. Byl on moim towarzyszem w pra- 
cy rewohneyjnej; lagodny, mięki, idoowiec, 
sympntyczny i przytem „nielegalny”, nad 
którego glowa zawisły wszystkie groźby 
„istniejącego porządku”, Wzajemna sym- 
patya zbliżyła nas a młodość i życie zrobiły 
resztę. Chcialo się choć na chwilę za- 
pomnieć o przeżytych niedolach, doznać a- 
sobistego szezęścia, zanim spełni się groźna, 
nieznana przyszłość, którą zapowiadal nam 
„istniejący porządek” rzeczy 


(e. d. n.) 
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ny perspektywą szezęśliwego zakończenia 
walki orężnej, niósl w milezėnin, bez wazel- 
kiego oporu wielkie, wciąż rosnące ofiury, 
Podatków przed rozpoczgciem wojny przy- 
udało na kazdą głowę 0,5 jena, a ku koń- 
cowi jej już po 6 jenów na cezlowie- 
ku. ') Życie ekonomiczne kraju zostało 
prezythmnione: banki przestały płacić swym 
wierzycieton i zamykały się, przemysł u- 
padol (z wyjątkiem tycli jego galęzi, które 
produkowały wytwory bezpośredniego u- 
tku dla armii i Hoty), w handlu zaczęła 
się silna stagnacya, tysiące robotników, po- 
zbawionych pracy, wynędzniułych i zrozpa- 
czonych włóczylo się po miastach, darem- 
wie szukając roboty i eprawiejąc dużo klo- 
potów i trwogi zaniepokojonym organom 
bezpieczeństwa publicznego. Rząd japoń- 
ski, zawsze ostrożny, zrozumiał, że dalsze 
nacięganie strun patryotyzmu i ofiarności 
wszystkich klas społecznych bylo niemożli- 
wem i zrezygnoww, nie ukończywszy dziela 
odsnnięcia grożnego i ciągle  trwożącego 
wrogarsąsiada tak daleko, hy stuł się nie- 
szkodliwym, 

Naród japoński dostał nunczkę poglądo- 
wą, że zwycięztwa nie daje ani przekonanie 
a swej slyszności, ani zapał, odwaga lub 
ofiarność hez granic, gdy zubraknie pogar- 
dzanych przez wieki enli pieniędzy, gdy 
się wyczerpie ta sila, którą w naszych c: 
sach daje złota i srebra, 

Fatalistyczny pogląd uprzednich pokoleń, 
wyrażający się w przysłowin „bogactwa 
i honory rozdaje los”, nie mógł zadowol 
navodu olśnionego zdobytą sławą, lecz di 


timego poczuciem awej nędzy materyalnej 
Naród zapragnuł stać się wladex zlotego 
worka, tak potrzebnego w walee z wrogami 
i niezbędnego do wypełnienia tych *szera- 
kich zadań, które sie zarysowaly przed u- 


znana potęgi 
ladzie Azyi 
Stąd głównie pochodzi ta gorączkowość, 
juky rzneono się po ukończeniu krwawej 
do pracy nad wytworzeniem i pod- 


wiatową nowych obszarów na 


aju, syste 
kapitałów 

j i silniej 
e do 


zmuniem zusubów finansowych k 
mu opodatkowania wpływów 
mgranicznych. Naród zaczął glębiej 
myśleć o swej przyszłości i poczni 
wszystkiego boila putezelme pieniadze i 
e raz pieniędze. Ioryzont bliższej przy 
szłości zostal tak samo jak i uprzednio jgroż 
nym, niepewny. Byla tylko jumem, że 
pokój świeżo zawarty jest w gruncie rzec 
chwilowem mniej lub więcej dlugiem za- 
wieszeniem brom, i że po kilku, kilkunustn 
latach zupaśniey znowu rzucą się do walki 
moż jeszoze poważniejszej. W ciągu krót- 
kto ozan pokoju trzeba więc przygoto- 
Wać to, czego w chwili krytycznej zabrakło, 
trzeba wytworzyć w dostatecznej mierze 
swoje wlasne zloto, hy nie hyć w upokarza- 
Jacej zalezności od przyjaciół, tuk ostro- 
żnych jak Anglicy, albo tnk zmiennych 
1 przewrotnych, jak demokratyczniJecz choi- 
wi i lezideowi „Amerykanie. 

Takie hasło rozwoju sunodzielności i pra- 
ty nad podniesieniem kultury materyalucj 
zabrawialo w całym kraju w wielkich mia- 
śtuch i w gluchych kątach oddalonych pro- 


wineyj, i znalazło szoroki i głęboki odzew w 
tonie społeczeństwa, troche rozezarowanegu 


wynikami rokowan pokojowy 
dzonych pod okiem i pod nae 
Jaznej do niedawnn Ameryki. 

Nmnuciło bardzo wszystkich, n tem więcej 
partye gorących paźryotów, że nie otrzyma- 
no od zwyciężonega wroga choćby niedużej, 
ule iradycyjnej w takich wypadkach kon- 
trybucyi.  Drużniło to nawet umbicyg ma- 
tych żóltolicych, latwa obrażających się pu- 
rdwnywaniem ich z enropejezykami. Lecz 
wkrótce ze zwyklym unpoł dziecinnym o- 


ch przeprowa- 
siskiem przy 


!) Cyfry podane przez gnzeię Niczi- Niczi- Szrni- 
(Gazeta codzienna) w numerze, wypnszczonym 
3 wrseścia 1905 r. 


ptymianem ztujabionym feuzesem „szikała 
git na” (nie na to nie poradzisz) na ustach 
znaleziono wyjście z przykrego położenia. 
Zaczęto dowodzić, że kontrybucyu wplynę- 
laby ujemnie na rozwój energii i spręzysto- 
ści narodu w jego wiełkich zadaniach, które 
otrzymał w. spadku po wygranej wojnie. 
Dwa ogromne tereny: Korea 1 Mandżuryn 
przedstawiały wielkie i muniuce perspekty- 
wy, zachęcające i do emigracyi i do wnie- 
sienia tam ożywionego życia handłowego 
i przemysłowego. Bogactwo tych krajów 
i znacznie nizszy poziom ich kultury, po- 
krewnej jednak japońskiej, a jednocześnie 
mula odległość od Japonii ułatwiały szero- 
ka popularyzncyę codziennie rozwijanych 
planów, opanowanie tych przestrzeni wpły- 
wem japońskim, u więc załanię kadźmi, wy- 
rabami i kierownictwnm umysłowem. Rząd 
chętnie popierać zaczał te dążenia kultnr- 
trogierskie, które miały nnocowuć ckspun- 
syg, prowadzona przez niego samego z wiol- 
kiemi trudnościami, i w „kraju Spokojnegi 
Poranku” i w Poludniowej Mandzuryi. 

Zaczęły wyrastać jak grzyby pa deszczu 
różne przedsiębiorstwa i w kraju i u pubra- 
tymczych aqsiadów.  Rzueono się do speku- 
lacyi, zakładano najrazmaitszę stowarzysze- 
nia akeyjne. Tysigce ludzi opuszezała ro- 
dzinne strony, by w nowych Arkudyach 
znaleźć latwicjszy zarobek, iub prędki i wy- 
suki zysk. W miastach nietylko wsród 
knpeów i bankierów, lecz i w towarzystwie 
polityków, lekurzy, adwokatów, inżynierów, 
nrzyjlników itp., rozprawiano ciagle o ak- 
cyach, dywidendach, procentach. W ly, 
niespelna roku po wojnie zavegistrowano 
nowyel spólek i towarzystw przemyslowych 
108 z kapitałem 360,000,000 jenów (rubli), 
a 247 innych z kapiłutem 377 milionów je- 
nów hyły w trakcie tworzenia się. W tym 
samym, krótkim przeciągu czasu 224 istnie- 
jacych już uprzednie stowarzyszeń akcyj- 
mych powiększylo swój kapital wkladowy 
o 83 milionów jenów, a 149 innych m 
zamiar powiekszyć w najbliższych mi 
tie a 147 milionów jenów?). 

W kwestyi wauiankowanych wyżej ohja- 
wów. społecznych xubrała glos prasa i po- 
zwole sobie przytoczyć kilka zdań. wypo- 
wiedzianych przez wybitnych działaczy ja 
pouskich. Tedżimu Seliczi, dyrektor w 
szkoly przemysłowej w Tokyo sądzi, że in- 
tensywny rozwój przedsiębiorstw i afer wo- 
góle po wojnach jest zjawiskiem stałem 
Y przyklady tego widzi w historyi inaych 
państw. W Japonii zaś mialo to już miej- 
sce w okresie po niedawnej wojnie z China- 
mi. Lecz okoliczności danej chwili zą zu- 
pełnie odmienne, Chociaż kampnnia 1894 
1885 r. dala krajowi gutówki 800 milionów 
jenów i rozpo w życin: przemysłowem był 
stosunkowo przez to nlutwiony, jednakże 
wówczaa w Juponii przemysl przeżywał 
wiek dziecięcy, i przetemi kapitały poszły na 
Imdowę kolsi źelnznych. Dziś korzystanie 
% nowych sił, jak np. siły hydraulicznej dla 
mlobycia elektryczności, produkeya towa- 
niw jeszezu dotychczas w Japonii nieprzygo- 
towywanych, tylko sprowadzanych i ogólny 
rozwój przemys, wprowułzily go na dro- 
ge postępu wszechświatowego. Wysokość 
kapitnlów, włożonych w dzisiejsze przedsie- 
biorstwa mocno się różni od tych, które zly 
na to samo lat temu dziesięć. W owym 
czasie. towarzystwo aukcyjne z  kapitolem 
500,000 jenów hylo swego rudzujn -fenome- 
nem; a dziś jeżeli jakie stowarzyszenie nie 
ma miliona jenów kapitała zakladowego, ta 
nie zwrae: najmniejszej uwagi i nie może 
liczyć na łatwy kredyt. Niestety, niezaw- 
sze inieyutorowie nowych przedsiębiorstw 
mają dość duświudczenie i potrzebną zuaju 
wmość rzeczy. Spotyka się wielu takich, kt 
rzy chez jak najprędzej otrzymać gruby 
zysk i spekulują skeyami. Lecz takie 
tv rwzykowne sę zjawiskiem rozpows 


3) Cyfry podane przez gazetę Niroku. 


nionem i gdzicindziej. W Ameryce np. 
cyfra zaprojektowanych przedsiewzięć dú- 
chodzi rocznie do 20,000, gdy zaledwie 
jedna dziesiąta część zostaje urzeczywistnio- 
a Í w Europie nierzadko jest rzec: 
organizacya towarzystw ukeyjnych, podej- 
rzanych, które w Japonii noszą nazwę Mu- 
malsu kwajsza (spólki z piwny). Pomimo 
to p. Tedżima zapatruje się na przyszlość 
optymistycznie. Chwila obecna wedhig 
niego sprzyja rozwojowi przedsiebioratw. 
„Coprawda kraj nie otrzymal oczekiwanej 
kontrybnevi, lecz już w krótkim czasie z 
zewnątrz wpłynęło 900 milionów jenów 
kapitałów zagranicznych. Nizkie stosunko- 
wo procenta uatwiują ich cyrkulacyę, Wig- 
kszość poważnych przedsięhiorstw weszła nu 
gludką drogę rozwoju; korzystając z kredy- 
fm i przyciigując do siebie kompetentnych 
kierowników i techników fachowców, mogu 
one liczyć na świetne powodzenie. Prócz 
tego w samem społeczeństwie podniosła siu 
średnia stopa Życiowa. A Korea i Mand- 
żurya przedstawiają, szerokie pole dla zbytu 
produktów unszego ryski Poważna 
gazeta Nihon oysbi Naondżia( Japonia i Jn- 
pończyk) ostrzega swych czytelników przed 
niebezpieczeństwem, na które są narażeni 
przeciętni obywatelu, dający poslnch naj 
rozmnitszego gatunkn aferzystom i prostym 
aszustom, Bo już wyrobily się cale legiony 
ludzi, co nezynili sobie fachem hranie na 
kmyal prostych. lecz żądnych zysków właści- 
cicli drobuyeh kupitalików i uszezędności, 
Jeżdzą oni po calym kraju, najczęściej zu- 
ranenja swe sicei na ludzi, mieszkających w 
gluchej prowineyi, malnja im wahigce ohra- 
zy szybkiego sposolu zostania bogatymi tak 
hypnotyzuji, naiwnych, że. ei oddaj w za- 
klnd domy lub ziemię i biory padsnwanu 
im akove. Nierzadko onguizatorowie aie 
waja się Inh pozostają na ezclo przedsiębior 
stwu, póki ono idzie dohrze; zajmuj 
godne posady, a gdy się tylko zachwieje, 
baz żadnej straty dla siebie rzucają je na 
laske losu. by znowu sznkać innych latwo- 
wiermych i wyłudzić od nich gotówkę dla 
nowej afery. 

Gazeta się uburza na ludzi znanych, z wy- 
rabionem stanowiskiem, którzy swoje utytu 
lowane nazwiska zbyt latwo i nieoględnie 
pożyczają niepewnym aferzystom najcześciej 
wzamian za hojne wynagrodzenie w akc 
Oni również często starają sie jak najprędze, 
zrealizować swą premię i ustnąć się zanim 
krach nastapi, postepowanie takie dodaje 
odwagi i vtatwia oszustwa hidzioin złej woli. 
I chociaż z punktu zapatrywania istnieją ce= 
go prawa nionm w tem nie karnego, takie 
postępki powinny być  piętnowane przez 
opinię publiczną, jako uiespołeezne i nic- 
moralne. 

„W kwestyi speknlacyi wypowiedzinl na 
bankiecie linnnsistów mowe stary hrabia 
Okuma, były minister i do piedawua przy- 
wódea postępowej parti politycznej w par- 
Jamencie, Mowe tę wydrukował potem mie- 
ięcznik Sindzidaj. 


Bronisław Piłsudzki. 
(D na 
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fu wszystkich odmian człowiek nuj- 
BŹ)| mniej jest ludzi, którzy nie potrzebu- 
i nie szukają ani boga, ani pana, 

S to jednostki tak nieliczne, że 


ani sługi. 


atpię, ażeby zebrane z całego światu mo- 
gly wystarczyć do zasiedlenia calej Ostrołę- 
ki lub Werony. Jeżeli kiedykolwiek taką 
is totę spotkasz, zatrzymaj się, obejrzyj j w 
ozcią i uwaga, bo nigdy nie większego 
i wspanialszego nie widziales. Bedziesz miał 
rzed sobą wcielenie wolności, która może 
jest duchem innych planet i tylko oderwana 
od nich i znbłąkina w przestrzeni zjawia się 
czasem na ziemi w postaci człowieka. 
Wszelkie pwaltowne watrząśnienin wyda- 
bywają na zewnątrz z dnsz jednostek i spo- 
łeczeństw te popędy, które niemi w głębi 


poruszują. Ostatnie dwulecie ujawniło naj- 
więcej pragnień zdobycin hożyszez, sług 
i panów. Mial je zaspokoić lud — wiejski 
i miejski, Padano przed nim na kolana, 


wyciąguno ku nienn szyje, ażchy je ozdobił 
obrożami lub starano się uczynić go bez- 
myślnym tlumom dziewek i parobków, speł- 
niających wolę opiekunów i rozkazodn- 
weńw.  Rozmmożyli się kapłani, którzy cią- 
gle odprawiali uroczyste nabożeństwa na 
iniencyę swej rzeszy, rzucając z kazalnie 
klątwy dub błogosławieństwa; rozmnożyli 
się prawodawcy i despoci, którzy trzymali 
w ręku badź tablice przykazań, bądź rózgę 
despotyzmn; rozmnożyli się dworacy, któ- 
rzy zabiegali okolo ludu—wludcy, hlednąc 
z obawy, ażeby ow im nie cofnął swej laski. 
Wszyscy nie radzili się swoich rozumów 
i sumień, nie szukali w sobie i koło siebie 
prawdy i sprawiedliwości, tylko drželi 
przed niepokojęcem pytaniem: „co powie 
chłop” lub „co powie rohotnik Dziś gdy 
znikła możność. otwartej walki, rozpoczęły 
się utarozki podjazdowe, podpalania obcych 
domów i kopania wilezych dolów. Nępy 
i jastrzębie przedzierzgnęły się w ogromne 
siado kukułek, skladających swoje jajka w 


cudze gniazda. Wszystko to dziala się 
i dzieje „dla dobro Jada: 
Rzeczywistem dobrem może hyć dlu nie- 


go tylko to, en jest niem dla ludzi kultu- 
ralnych. A więc przedewszystkiem swobo- 
da nietylko zewnętrzna, lecz także we- 
wnętrzna. Zwykłe mnienamy. że gdy mo- 
iemy wyznawać i głosić, co nam się podoba; 
gdy policyant nie ma prawa wejść do na- 
szego mieszkania i osadzić nas w więzieniu— 

i Pymezasem człowiek da- 
cj niewoli nosi w sobie, niż dozna- 
je po za sobą. I chociażbyśmy pozrywali 
wszystkie tanenchy zewnetrznej zalożności, 
nie będziemy swobodni, dopóki da nusza 
myśl, każde nasze nasze nezucie będzie u- 
czepione na lańenszku poddaństwa. Nasze- 
mu ludowi potrzeba jest wiele rzeczy: oświa- 
tm dobrobyt, moralność i inne pierwiastki 
kultury, ale po nad wszystko potrzebne mu 


samoistność i samodzielność. Przez wieki 
gnębili i wyzyskiwali go rozmaici bogowie 
i zwierzohnicy: dziś werbujy go i nęcą ro- 


zmniej „zbawcy” j dusz i „gospodarze 
kraju”: jedni krzyżykiem, drudzy orzetkiem, 
inni barwną chorągiewką. „Jest on znowu 
nie gromadą dzi, mających prawa do ży- 
cin przez siehie i dla siebie, lecz stadem 
pracowitych wałów i dojnych krów, tabu- 
nem koni, chwytanych na arkan, zuprzęga- 
nych do wozów i plagów księżych, dwor- 
skich lub obozowych. A tak się przyzwy- 
uznił ten mocarz - niewolnik do uległości 
swym dworakom i panom, do chodzenia w 
potach lub pad PAASSEN trzymany za 
Jedną rękę przez proboszcza, zu drugą przez 
dziedzica” ı że ciągle nie może sobie Era 
brazić, ażeby mógł żyć i ruszać się bez o- 
pieknnów i dozorców, bez zdejmowania 
czapki i całowania w ręce, bez wymysłów, 
które go knrey w kościele, bez wyniosłej 
protekeyi, który mu okaznją we dworze 
i bez agitatorskiej gorzałki, którą go ezęstu- 
a w partyjnych szynkach. 

Od niedawna wychodzą u nas dwa czaso- 
pisma ludowe, których charakter był naszej 
dotychczasowej filantropii całkiem niezna- 
ny. Jedna z nich, Zaranie, stanowi płód 
długich doświadczeń zasłużonego publiey- 
aty, który po wieln próbach wszedł nu wia- 


PRAWDA. 


ściwu, ho prostą drogę przewodniczenia lu- 
dowi, drugie, Siewda, redagują sami chłopi. 
Qba te wydawnictwa są w naszym rozwojn 
objawem nietylko nowym, ale nadzwyczuj- 
nie doniostym. A _hynajmniej nie z tego 
wzgledu, że przez ie odzywa się jakiś ra- 
dykalizm przekonań i dążeń, gdyż go tam 
prawie wcule nie ma, lecz dlatego, że na- 
klaniają nasz Ind wiejski do usamowolnie- 
nia się i uniezależnienia od wszelkich pa- 
tronatów, da wypowiedzenia swej slużby 
obcym interesom. Zarówno Zaranie, jak 
Siewln, rzucają ziarna poświęcone. azezy 
Boga i kłaniają się nizko jego uczeiwszym 
kaplanom, nie szerżą żuduego odszczepień- 
stwa ani religijnego, ani narodowego, tylka 
głoszą, że nadszedl czas, w którym chłop 
powinien stać się światłym i niezależnym 
ohywatelem krajn, wyprządz się z jarzma 
nawet hebanowego, zdj siebie pęta na- 
wet jedwabne i lejce nawet ze stul splecio- 
ne. Gdyby Anglik lab Francuz przeczytał 
te karty zapisywane nieśmiało, lekliwie ją- 
kaning i _pólsłówkami bardzo skromnych 
pragnień i naturalnych żądań, delikatnym 
szacmnkiem dlu wszystkich rąk furmańskich, 
i wysunąć się 
wodze, boj, wszystkich pre- 
tensyj, które utrzymują dla siebie przywilej 
kierowani ; gdyby adezuł wszystkie dresz- 
cze strachu, jakie przebiegają pa duszach 
wyzwalających i wyzwalunych: gdyby do- 
strzegł wszystkie niepokonane nałogi pod- 
daństwa — nie nwierzyłby, że jest to ruch 
nowy i zuchwały. A przecież on u nas jest 
takim. Do jnkiego stopnia zapóź 
się w rozwoju kultury, świadezą najwymo- 


wniej dwa te pisma, konserwatywne, religij 


ne, umiarkowane, domagaj 
ażchy siedmiu milionom ohywateli pi 
ne zostały te sune prawa, z EEN done 
sta dwa—za to prześladowane, szezute, gry- 
zione i wyklinane 

Nie sądzę bynajmniej, ażeby nasz lud 
wiejski, uwolniony od dotychczasowych o- 
pick, zradykalizował sit. Przeriwnie, je- 
stem przekonany, że on w przeważnej wie- 
kszości pozostanie konserwatywnym. Ale 
i wody herzie szozęś we cotę A 


tylko, 


powi oporna, ule niech idzie sam, o wla- 
śnych siłach. ze świadomością własnych ce- 
léw. Wiedą go ku tej samodzielności tyl- 
ko owe dwa pisma, które wymienilem, n 
które, tornjac mu drogę, muszą przerąbywać 

ikimi zwierzętami 
A, olbrzymie kumionie zlych duchów, 
usiłujących j je zmiażdżyć, Kto tym znojom 
i zapasom ż; ZW! Gięstwa, kta pragnie 
nasz lud wiejski widzieć wydattym ze szpon, 
które go dotad trzymały i dusiły, ten powi- 
nien jego szezerym przyjaciołom pomódz 
przyjaźnią i ofiarność 


Poseł Prawdy. 


Kwestya narodowościowa i s0- 
cyalna demokracya.*) 
RR 


to tytuł książki, która ukazuła się 
| przed kilku miesiącami, jaka II tom 
EA AS poświęconych rozwojowi 


*) Marx—Stadien, 
tenfrsge u, die Sozisldemokr: 
buchhandluug. 576 str. 


II Band. Die Nationalita- 
Wien 1907. Volka- 
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nauki Marksa i próbom stosowaniu tejże w 
różnych dziedzinach badań społecznych, 
historycznych, politycznych i t. p 

ponad wszystkiemi kwestyami 
społecznemi i politycznemi, komplikując je 
i macae, nadając im spe zuharwienić 
i tamując, lub conajmniej opóźniując ich 
rozwiązanie, góruje feeestya marodowościo- 
wu. 

Osm narodów pod jednym „kupeluszen” 
państwowym — to chyba nie hagutula, tem 
mniej, że prawo puństwuwe zgola faltu 
tego nie uwzględnia, narodom praw ich nie 
zabezpiecza, zostawiając sprawę ich osiąg= 
nięcia, jako podstawy wszechstronnego 10- 
zwoju narodowego, walee „wszystkich (na- 
rodów) przeciw wszystkim” w państwie. 
To też wajka narodowościowu wypełnia en- 
łe niemul dzieje Austryi, począwszy od kon- 
stytucyi a i przed nią; walka zaciekła, gro- 
żąca rozprzężeniem całej machiny państwo- 
wej, srożącą się zarówno w krajach, jak w 
gminuch i „uni żyć, ani umrzeć” nie dajaca 
zmonarchii”, której nadto doskwieraj 
Jeszcze bóle dualistyczne i okupacyjne. 

Ta sama wałku staje też nieraz w poprzek 
usiłowuniom partyj soeyalistycznych wszyst- 
kich krajów i narodów w Austryi, których 
celem najbliższym — zorganizowanie prole- 
taryatu do walki o zdobycie lepszych wa- 
runków pracy i życia z jednej strony u 
z dragiej o zdemokratyzowanie państwa 
i „krajów koronnych”. To też nie dziwne- 
go, że młodzi marksiści, prupująty się oko- 
ło wymienionego wydawnictwa, wielka 
część swoich badań teoretycznych i pomy- 
słów praktycznych poświęcają temu, tak 
ważnemu zagadnieniu wspólżyciu narodów 
w Austryi, które równa się kwestyi bytu luh 
niebytu Austryi wogóle, a badania te tem 
wdzięczniejsze są dla socyulistów, że roz- 
wiązanie kwest; i „internacyonalu” austrya- 
ekiego, w dalszym ciągu rozwoju społecz- 
nego ludów cywilizowanych, może dostar- 
czyć wskazówek do urządzenia międzyna- 
rodówki światowej. 

Lecz niech nikt nic sądzi, że prace tych 
młodych uczonych gubią się w konstruk- 
cyach ntopijnych  Zukunftstaatn, Zbyt 
trudnym jest grunt, na którym działać mu- 
szą, aby go czuć nie mieli; zbyt pilne sq ich 
zadania, aby mogli sobie pozwolić na dooie- 
kania, obee pełnej kłopotów terużuiejszaści. 
loto nu gruncie tych „austryaekich ko- 
nieczności? pojawiają się takie prace, jak 
znane szeroko i po zu granicami Austeyi 
książki D-r Karola Rennera i omawiana ni- 
niejszem książka Ottona Banera. Obaj po- 
stawili sobie zu zadunie spopuluryzować we 
wszystkich warstwach, mających znaczenie 
dla polityki anstryackiej, myśl autonomii 
naradowej jako jedynego środka rozwiązn- 
nia kwestyi narodowościowej w Austeyi, 
i zapewnienia tej ostatniej możności apoko- 
ju a raczej lndom, w obrębie jej mieszkają 
cym, spokojnego rozwoju, dopóki przewrót, 
jaka konieczne następstwo rozwoju czy to 
po wszecheuropejskiej wojniu, czy skutkiem 
innego zdarzenia, nie sprowadzi innego u- 
kladu państw i narodów w Europie, 

Pierwszy, który nawiasem mówia , zasly- 
nął jako najświetniejszy ugitator piórem w 
wiekopomnej kampanii v powszechne i ró- 
wne prawo wyhoreze do parlamentu; który 
niby Wallenrod nowoczesny, całym azeri 
giem wprost znakomitych artykulów, zu- 
mieszczonych pod rozmaitymi pseudonimn= 
mi w najróżnorodniejszych pismach pod 
względem społecznego i politycznego zabar- 
wienia, zobił politykę swojej partyi w szere- 
gach jej przeciwników, przekonywając ich 
argumentami — wskazuje w swoich dzie- 
lach: „Der Kampf der Nationen” i „Grund- 
lagen u u. Enwieklungsziele der osterroichiscl 
— ungarischen Monarchie” na czem polegu 
autonomia narodowa i jak ją przeprowadzić 


należy. 
Otto Bauer zaš zajmuje się w swojem 
stnetyum  przedewszystkiem teoretyczny 


stronę kwestyi, Ustaliwszy definicyę naro- 
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du, narodowości, świadomośei i uczuć na- 
rodowych, — zastanawia się następnie nad 
stosunkiem narodu do państwa w państwach 
nirodowych, tj, tam, gdzie państwo jest nie- 
juko ramę polityczną dla jednego tylko na- 
zodu i nad tymże stosunkiem w państwach- 
rodowuściowych, gdzie, jak w Mustryi, Rosyi, 
kilku lab kilkanaście narodów ujętych jest 
w ramy jednego ustroju państwowego, i do- 
chodzi do przekonania, że autonomia naro- 
doxa, to modus vwendi dla państw narodo- 
wościowych, które osiągnąć się du jeszcze 
w obrębie ustroju kapitalistycznego. 

Tu dopiero probuje zastosować teoryę swo- 
ją do stosunków oustryackieh i wykazać, że 
tendencyc rozwojowe ludów i stosunków pań- 
stwowo-politycznych Austryi, jak i państw 
zagranicznych, prących je do ciągłej ekspan- 
syi, zmuszą Austryę i narody jej do zapro- 
wadzenia autonomii narodowej pod groźbą 
rozpadnięcin się państwa w „kawałki”. In- 
teres zaś tych narodów dluga może jeszcze 
wymagać będzie calości Austryi, zanim doj- 
rzoją stosunki, które uczynią ją niepotrzel- 
mą dla rozwoju ich i dla „równowagi euro- 
pejskiej”. 


Co to jest naród? Czem i skąd rodem 
jest ten nosiciel tylu walk i ofiar w dziejach 
Europy i swiata cywilizowanego wogóle, 
tym burz i wirów w historyi Aastryi w 
szczególności? Czem jest ten podmiot tak 
wzniosłych ideałów z jednej strony, a z dru- 

jej tak nizkieh upetytów? Co wytwarza 
| odradza wciąż istuicjący hezeprzecznie 
charakter narodowy u różnych narodów od- 
mienny, tal jaskrawie objawiujący się w 
wystąpieniach zbiorowych a i przeciętnego 
członka każdego naroilu znaeżący wyraż- 
nem piętnem? i 

Różne na to probowano dać odpowiedzi. 
Materyalizm narodowy nważa naród za for- 
mę zjawiskawą specyficznej substaneyi, pln- 
zmy zarodkowej, które posiada tajemniczą 
siłę wytwarzania wspólnoty charakteru, ce- 
chującej grupę narodowa. Więc w myśl 
tej teoryi dzieje narodu to dzieje przemiany 
tej meteryi, odhywojącej się pod wpływem 
sił jej właściwych. Sila jej radna i rozrod- 
em decyduje O losach narodu, a punktami 
swrotnymi w pochodzie dziejów tychże, to 
fakty zuchowania czystości rasy w zetknię- 
eu się z drugą snbstaneyą narodowa, Inb 
pomięszmie się plazm narodowych i ohni- 
żenie skutkiem tego ich wartości. 

W myśl spirytualiznu narodowego nosi- 
«ielem dziejów narodu jest tajemniczy duch 
narodowy, który rozwijając się i doskona- 
Jąc wedle sobie właściwych praw wawnętrz- 
nych, tworzy historyę narodu. Dzieje zaś 
powszechne, dzieje ludzkości to historya 
walk lub przyjaźni dachów narodowych 
między sabą, zależnie od ich przeznaczenia 
i misyi w służbie „ducha świata”, 

Obie te teorye błędne i nienaukowe o- 
picrają się nu snhatancyalnem pojęcin przy- 
Gzynowości, wedle którego jakaś substan- 
oya stała, materyalna Inh duchowa (!) jest 
substratem dziejów, które wytwarza skut- 
kiem działania sił zmiennych, chwilowych. 

Autor jest zwolennikiem teoryi nowszej, 
zastępującej snbstaneyalne pojęcie przyczy- 
ny pojęciem aktualnem, która same „sub- 
alancyę” stawia na kierunku dziejów, czy- 
niąc przyczynę skutkiem przyczyn poprzed- 
nich, a skutek uważając za pumkt wyjścia 
nowych skutków, a zatem za ich przyczynę. 
Z tego punktu widzenia nie istnieje stała 
substancya, stała, niezmienna plazma naro- 
dowa, Przeciwnie, plazma zmienia się be- 
zustannie, zmieniując „charakter narodowy” 
i ducha narodowego”. Co się zaś tyczy 
„ducha narodowego”, to przypomina, że no- 
woczesna psychologia zerwała zupełnie z 
pojęciem snbstancyi duchowej, jako suh- 
stratu zjawisk psychicznych, że po krytyce 
pojęcia duszy Kanta, takie pojęcia jak ` „du- 


sza”, „dnsza narodowa”, „dneh ludowy” sy | 
chyba tylka romantycznemi widmami. 1 

Jeśli zatem wyposażona w pewne wlaści- 
wości narodo-twórcza materya nie jest już 
dla nas jedynie przyczyną dziejów, lecz sa- 
ma jest skutkiem tycliże, to na mowo po- 
wstaje pytunie: gdzież jest przyczyna, wy- 
twarzująca właściwości: substanoyi zarodko- 
wej, wiążącej czlonków narodu w wspólno- 
tę nie bynajmniej fikcyjną, lecz rzeczywiście 
istniejącą? 

Itu Warwinowska teorya doboru przy- 
rodmczegn hardzo płodne znajduje zastoso- 
wanie. „Jeśli materyalizm narodowy stwi 
dzał tylko, że dany rys narodowy przekaza- 
ny został drogą dziedzictwa z pokolenia na 
pokolenie, to darwinizm tłomaczy, dlaczego 
właśnie ten lub ów rys przekazywał się 
i utwierdzuł w charakterze narodowym. 

Oto w walce o byt były bardziej przysto- 
wane i odniosły zwycięztwo jednostki, po- 
sindające rys ten w wyższej mierze, one 
więc zostały przy życiu i rozmnażały się, 
podezas gdy inne schodzily bezpotomne ze 
świuta. 

Tak więc dany rya charaktern narodowe- 

go, przekazywany okolenia na poko- 
lenie, jest niejako osudem dzicjów i walk 
danej grupy ludzkiej, przekazywanie zaś 
włuściwości narodowych środkiem, zapomo- 
cą którego w dalekich jeszcze pokoleniach 
czynne st w narodzie warun, wśród któ- 
rych ten ostatni zdohywał sobie środki do 
życia walką i pracą. 
W ten sposób pojęta nauka o dziedziczenin 
właściwości charakteru nie stoi w sprzer: 
ności z materyaliamem dziejowym, lecz prze- | 
ciwnie, dodaje mu nowego znaczenia. „Wa- | 
runki” bowiem, regulujące dohór narodo- 
wy, to nie innego, jak każdorazowo warun- 
ski produkcyi środków do życia, tak, że po- 
wiedzieć możemy, iż w cechach narodo- 
wych nowego pokolenia odzwiereiadlają s 
warunki produkeyi, wśród których żyli nasi 
pradziadowie. 

Lecz nietylko darwinizm toruje drog 
muteryalizinowi dzisiejszemu w dziedzin; 
teoryj narodowych, nawet spiritnalizm naru 
dowy usiłuje wzmoenić swój kredyt przy 
jęcitm nowoczesnych poglądów. I tak Lam- 
precht, który szuka jeszcze w swych badu- 
niach historycznych praw rozwoju „ducha | 
narodowego” i „świadomość narodową”, 
uważa za centralny punkt rozwojn dziejów, 
widzi jednak już w duchu narodowym re- 
zultat zmian sposobów pracy społecznej. 
Motervalizm dziejowy pokonywa więc ma- 
teryalizm i spiritaalizm narodowy, pojmu- 
jie naród jako tworzący się wciąż produkt, 
nieustannie dokonytwającedo się procesu, któ- 
rego motorem sy heznstunne zmiany w ato- 
sunkach pracy ludzkiej, skutkiem coraz 
większej władzy człowieka nad przyrodą, 
zdobytej w nienstannej z nia walee, 

A jeśli tak jest, to naród jest niętylka 
wspólnotą krwi + pochadzenin, lecz równo- 
cześnie, n w miarę coraz wyższego rozwojn 
społecznego, przeważnie wspólnotą kultural- 
ną ulbowiem warunki pracy społecznej to 
cala suma kultury społecznej. Nurodotwość, 
zatem przejawiająca się w każdym członku 
narodu, to nietylko jego jezyk odrębny,któ- 
ry ze swej strony jest wytworem społecznej 
pracy umysłowej i środkiem społecznych 
stosunków członków narodu między sobą: 
lecz caly splot cech uzyskanych sknt- 
kiem wspólnego przeżycia tych samych la- 
sów, Narodowość człowieka, to jeden z 
przejawów człowieka uspołecznionego. 

Autor podkreśla różnice ' między wspól- 
notą narodowy, która jest rezultatem 
wspólnego przeżycia tych snmych losów, 
ainneimt wspólnotami jak klusowa,zawodowa 
itp. Polega ona na tem, że te ostatnie nie 
wytwarzają wspólnoty kulturalnej i natu- 


ranej żyjącej I rozwijającej się prawami 
własnego rozwoju, co nie przeszkodza, że w 
pewnych okresach, chwilach społecznego 
rozwojn, świadomość klasowa u nawet zawo- 
| dowa może być silniejszą ad 


narodowej. Od międzynarodowych zaś 
wspólnot charaktern, które istnieją bez- 
sprzecznie, albowiem, burżuazyo wszech- 
narodów, jak i włościaństwo, proletaryat 
wszystkich narodów nietylko mają interesy 
wspólne lub podobne, lecz takze wspólne 
cechy charakteru — naród tem się różni, 
że podczas gdy on jest, powtarzamy — re- 
zultatem wspólnych przeżyć, to międzynaro- 
dowe klasy społeczne, padobieństwn cech 
swoich i sposobów reagowania na różne zja- 
wisku społeczne nabyły skutkiem przeżycia 
podobnych przejść. 
dr, Salomea Perlmutter. 
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„Jam Kasprowies: Ballada o słoneczniku i in- 

ne poczye. Lwów. 1908. Nakład Tow. Wy- 

dawn, H. Altenberg. Warszawa — E. Wende 
i Spółka. 


en nieugięty i nieprzejednany nowe- 
mmi tonami raz jeszeze bunt swój 
„Ballada o sta- 
neczniku” niby drogowskaz niby klucz, wy- 
jaśniajucy treść różnorodną tej książki. Bul- 
lada, której strofa każda kończy się słowami 
„lepiej się pnścić w tan”, ballada, gdzie nara 
rozwiązywać dano, co lepicj—żyć, czy nie 
żyć, ballada, w której rozpnez zapanowała 
nud_wszelkiem nezuciem. 

Ale to drogowskaz falszywy, to majak 
który zwoduy powiódłby droga, bo rozpacz 
Kasprowicza to jego najsytniejsza strawa, to 
żródło mocy, w którem ohmywa się z pyłu 


drogi życiowej. — Zwiedzał miusta i dusze 
Indzkie i_bóle mnogie przywiózł z tej wę- 


Sam nn sam z mroźnym wiatrem 
szczytów śnieżnych przemyślał nad wspa- 
niałością świata, | rozmyślań tych wyni 
kiem była pieśń nown, pieśń inna, choć tak 
bardzo już znana, znana każdoj duszy lu- 
dzkiej, pieśń jego, tylko jego słowami śpiewa- 
na, jegu nieokielzanym językiem, jego cięż- 
kiemi okresami, w które wplątują się coraz 
to nowe uezneia, przez które wiją się 
sprzeczne, krzykliwe myśli —Kto go czyta, 
mniema, że razem z nim rozważa 1 gubi si 
w słowach. Nie cichym szmerem łoz, nie 
szelestem pereł szumią te wiersze, tylka wi~ 
irem sa, co przycicha na chwilę i na nowo 
złowrogą burzą zatrząśnie, pecha przed sobą 
sznmy zrozpaczonych gałęzi i raptem zleg- 
nie z bólu, czy litości, — Co chwila jakby 
nawias w myślach, eo chwila jakby nowa 
deska zbuwienia, nowy argument, nowy 
glos, co sprawiedliwości daje swiadectwo, 
jakieś- wspomnienie, dla którego można 
przebaczyć zlu, jakieś wspomnienie inne, 
które zwali caly nagromadzony zasób litos- 
nych względów. — Mowa dzika, pośpieszna, 
gdzie słowa skute są z sobą, jakby zaciśnięte 
zrozpaczona pięścią, to znowu pedantyeznie 
rozwlekłe, ahy nie pominęły jednego z bó- 
lów, jednej z radości. 

Ciagle powracające wspomnienia coraz 
żywsze, coraz namiętniejsze. Wioska ro- 
dzinna, gdzie „krępy sad wiśniowy pierw- 


drówki. 


104. 


aze pieśni kołysał, jeziora z błędnemi ogni- 
kami, chłopi pokorni i niezłomni. I w du- 
szy ten inny krujobraz: wspólnota i pokre- 
wieństwo z trawą i promieniem słońca, bra- 
terstwo z ziemia i wieczność jej podobna, 
i powrót do praźródeł, i wiara w nadprzyro- 
dzone, i udorncya dla każdego cierpienia, 
dla każdej ofiary. — Czasami jak bolesny 
skurcz wspomnienie o plugastwić świata; to 
znowu cicha kontemplacya przyrody, i zno- 
wn gniew na niedoskonałość życia. 

szystko to jest on, Jan Kasprowicz,roz- 
sadzający sobą każdą formę, gnęcy ku sobie 
każdy sonet i balladę, lepiący twórczemi 
rękami każdą postać, którą mu dzieje przed 
myśli przywiodą. Jak w las odwieczny 
wpadają głosy ze świata, wpadają i giną w 
jego szumie. (5, wierzby stoją nad szaryim 
potokiem, czy Szopenoską muzykę słychać, 
ozy dztoci ciągną do ziemi świętej, czy Kor- 
decki nad wodami klęski arkę nadziei wzno- 
si, czy miłość Bavitry zwycięża — wszystko 
to tylko pozorem jest i tlom, na l:tórem 
ognistu dusza poety swoje pytania i wąt- 
pienia strasznemi wypisuje głoskami. 

QOhok przepięknych sonetów, jak „Mróz” 
„Drogn”, aA wiem gdzie jesteś itp. 
arcydzieł tresci i formy — ciągną się dlugie 
powiewy skarg jego, spowiedź wzruszająca 
(mszy i wiara nahożna 1 silna, i smutne bluż- 
nięrstwo, 

Te najsilniejsze w eułym zbiorze utwory 
świadezą wymownie, że na drodze życia nie 
nie uronił z swojej wielkiej duszy, że nie 
nauczył siç zla przebaczać, ani pogardą zu- 
s walki. Jak dawny bohator pod 
Jorzeczeniem idzie na wroga, slowa 
e do walki go zagrzewają, ale nie do 
Odinnem się cznje tego 
yn się z nim rnzem, 

ja aku czeka, nie 
pomny, że sam w tej modlitwie przeistoczył 
i iatynię, do której po uzdrowienie 
wędrować heda słabi i zwątpiak. 
ji mówilem wszelka baśń ludowa, 
wszelki dziejowy wypadek staje się tylko 
jednym ze sposobów wyrażenia swoich myś- 
Ń tytanieznych. I tHomaczenia są tak do- 
strojone do jego uezuć i przebuczań, że dla 
uioprzygotowunega moglyby stać się dal- 
szym Giągiom własnych jego utworów.I każ- 
dem słowem: 


„ludziom krzyczącym i guiewnyin 
ności 

pelne dalekieh tajemniczych westchnień, 
któremi wielbi mił ny Pen” 

w dul towarzyszy ich losom. 


nosi orędzie wii 


Dr. Wacław Moraczewski. 
DAAT 
Jan Stanisław Mar: Dan luan Redivivus— 


poemat cyniczny — Warszawa— Kraków. 1908. 
Naklud Wacława Wiedigera, Str. 110. 


komans ten będzie bez osnowy”... zi 
znacza autor na wstępie. (iladki, 
(pietki, wytworny, bogaty, lśnincy 
1 zawsze płynny rytm, spinany podwójnemi, 
poteójnemi i poczwóraoni klamrami me 
lowa pałyskujących rymów, toczy, zwija 
i rozwija wężowe sploty. opowieści, napnly 
fronieznej, napoly rzewnej, obficie przepo- 
jenej sma miłosnego nasyceniu lub 
pragnienia, iście poemat cyniczny nagiej 
towarzyskiej” przeciętnego salonow- 


lodyi gig 


ego wspomnienia... z tętniącem 
dnem goryczy, pogardy i żalu. 

Narcyz, wytriczony, arylindrzany i w sa- 
bie rozkochany poctnik— erotoman (któryż 


a zai E 
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wa ern”. 
raczej ciał kobiecych, praktykowany przez 
Narcyza, sprowadza się do kilku prostych, 
ale pewnych i nieomylnych formulek plyt- 
kiej zręczności samozej — i sam przez się 
nic mógłby być dostatecznym powodem da 
wylewu twórczego, do emuhacyi uezueio- 
wej w kształtach koniecznego artyzmu, 
dyby nie pewne, nieokreślone (tu leży ta- 
Jemnice talentu) wibrucye wrażeniowc—eoś 
ze sfery widzenia nerwowego, coś z teskno- 
ty wszechserdecznej, typowej i — rzecz 
prosta — nadaremnej — eoś, co przewija 
się mgla mlecznych dróg przez te dziecin- 
ne, płaskie orgie kunsztownego samoluba,,, 
„Czylim nie kochal cip pieszezota mocniej 
szą, niźli posiadnnie.. Zawłudnąć sercem | 
roztęsknionem jakże to trudno i lioleśnie! 
Każda ci nie ta sama hędzie, każda ci in- 
na — nie ta jednal.. Nie wrócić więcej ei 
w zaranie, w prześwięte rozkochanie dusz... 
W szkatule, zdobnej w styl haroeca dnaza 
w uśnieniu słodkiem leży, nie słys jak 
rozbrzmiewa z wieży pieśń dzwonów żywa 
i głęboka”... Czasem milosne vozmarzenie 
dosięga najwy 
styeznego i wylewa 
u jednym oddech: eks j 
„Wiem... kwiaty acme mi szept 
jest miłości obląkanie”.. Wówez: 
da sie do $ i naszej pewie 
skretny żal, jednak antor nie v 
swej wlusnej głębi nezneiowej, że zbyt ski- 
pa dłonią czerpał z krynicy osobistego, 
esencyonalnugo już cierpienia, na niek 
rzyść kolorytu dzicła, na rzecz pastelowości 
obruzn... Że nie mamy paglebienia i po- 
szerzenia tej ery, o której wspomina ~Da- 
wno tu bylo, gdy z tej Meki, przebrnąwszy 
toz przegorzkłych rzeki, przywedrowałem 
da Medyny. Kraj owych wsponnień dziś 
daleki, kryje go sobi turman siny, zakrzepte 


mgły w akwamaryny, co biala Psyche ómią 
ba wiek 
wotne wydanie, iluminowane pog 


typów i gestów Inez 
calość pie 
nie hez ech żuln, że mogla być 


kua, chaci 
jeszcze inną 


Mamert Wikszemski. 


NOWE KSIĄŻKI. 
9 


Marceli Handelsmae Konstytucya trze- 
ciego maja r 1791. Warszawa, 1907. 
Centnerszwer i S-ka, str. 109. 


W literatnrzo popularnej, poświęconej kon- 
stytucyi 3 maja, praca p. M H, jest pierwszą, 
czyniącą zaduść dzisiejszym wymogom nau- 
kowego tłomaczenia zjawisk historycznych. 
Dzieło konstytuanty warazawskiej jest dla au- 
tora wypadkową ścierających się sił społecz- 
nych, określonych przeż układ gospodarczy, 
W wstępnych więc rozdziałach kreśli autor 
obraz budowy spoleczeństwa polskiego w 
końcu XVII wieku i szkicuje organizacyę 
państwa; w następnych omawia próby i pomy- 
sły reform w drugiej połowie XVIII stulecia, 
charakteryzuje trzy kierunki myśli społecznej: 
staroszlachecki, patryctyczny, czyli reforma- 
toraki i radykalny. Dalej przedstawia warun- 
ki zwołania sejmu czteroletniego, frakcye, na | 
jakie się rozpadał i jego działalność; szczegó- 
lowo zaś i barwnie kreśli przebieg wypadków 
w dniu zamachu stanu. Koñcowe rozdzialy | 


14 
= a% 
poświęca autor rozbio rowi konstytncyi, oceni 
jej i porównaniu z konstytucyą francuską z 8 
wrześniu 1791 r., tudzież przyczynom upadkn 
konstytucyi 3 maja. Ogólny sąd swój o niej 
formułuje p. M. H. następująco: „Egoistyczna; 
stanowa i niedemokratyczna w zakresie urz: 
'dzeń społecznych, niedorosla do wymagań nu- 


wej europejskiej myśli wolnościowej, jest u-. 


datną próbą zorganizowania gmachu politycz- 


nego, żwłuszcza prawodawatwa i egzekutywy, - 


na zasadach demokratycznych, Ale jeżeli nie 
dorasta do urządzeń wolnościowych Francyi, 
przerasta i przewyższa stokrotnia wszystko (0, 
na co zdobyć się mógł ówczesny oświecony 


absolutyzm, Józefiniam i polityka Fryderyka . 
II w Prusach, nie mówiąc rozumie sią o t, zw. * 


reformach Katarzyny”. 

Wyznaczając czynnikowi ekonomicznemu 
rolę przyczyny sprawczej zmian ideologic2- 
nyel, zaniechał przecież autor; ze względna 
prawdopodobnie na popnlaruy charakter prt- 
cy swej, przedstawienia, na czem polegał prze: 
wrót w dziedzinie gospodarki rolniczej, jaki 
dokonał się w XVIIIw, Skutkiem tego dla 
czytelnika, a którym autor myślał, niezrozu- 
miałemi pozostać mogą pewne zjawiska, jak 
np. zbieżność interesów pewnej części posin- 
daezy wielkich fortun i małorolnega gwuin 
szlacheckiego, ich wspólna niechęć względem 
zamiany padszczyzny na czynsz, zwłaszcza, Żo 
na innem miejseu zaznacza autor, że dla więk 
szości wielkich właścicieli zamiana taka byla 
korzystną ekonomicznie, Niajasnom nieza- 
wodme będzie również rozpadanie się wielkich 
majątków ı pomuożenie sią warstwy średnich 
posiadaczy, potrzeba kapitałów przy gospo 
daree nowego typu i parę podobnych obja 
wów, Dostatecznie natomiast wyświetla au- 
tor wzrost znaczenia miast i dobrobytn miesz- 
czaństwa, jak też idące 2a tem usilowania zdu- 
bycia samorządu miejskiego. Braki wyżej 
wspomniane nie odbierają pracy p. M. AI. 
trwałej wartości i okupione zostały pierwszo- 
rzędnemi zaletami, zaznaczenemi poprzednio. 


Szymon Rundslein: O skutkach karnych 
zerwania umowy pracy, Warszawa, 
1007. Księgarma naukowa, sir. 57. 


Kwestya zabezpieczenia karnego nmowy 
pracy jest zagadnieniem żywotnem nietylku 
dla tego, że niektóre prawodawstwa (rosyj- 
skie, austrynckie, praskie) wyraźnie w tym 
wzglądzie sformułowane przepisy posiadają, 
ale i z tego powodu, że w teoryi, w poglądach 
klas zainteresowanych bezpośrednio tub po- 
średnio często dają się slyszo) glosy za kar 
ną odpowiedzialnością za niedotrzymaniem u 
mowy pracy. Żądania te rozbrzmiewają w 
literaturze prawniczej, dociorują nawet do izb 
prawodawczych. Praca p, S. R, jest polemicz- 
ną rozprawą z powyższymi postulatami, Zwu- 
lennicy represyi karnej, Jako środka ochron- 
nego przeciwko zerwaniu nmowy pracy, po- 
wołują się w regule na niemożność egzekucyi 
cywilnej i na swoisty charakter umowy pracy, 
który sprawia, Że złamanie tej umowy prze- 
kraczu sferą interesów indywidualnych i za- 
graża normalnemu bytowanin calego spole- 
czeństwa, Rozpatrując argumenty te, autor 
wakazuje, że niemożność egzekucyi jest odpo- 
wiednikiem nieduli ekonomicznej robotników 
a zatem niesprawiedliwem jest, ażeby robotnik, 
który z powodn warunków od niego niezależ- 
nych, gwarancyi materyalnej zapewnić nie mo- 
że, za ten brak gwarancyi odpowiadać miał 
karnie. Nadto niedotrzymanie umowy bywa 
zazwyczaj nie celem samoistnym, lecz środ- 
kiem walki o lepsze warunki bytu, wałki uza- 
sadnianej nędzą. (o do zagrożenia interesom 
ogółu przez zerwanie umowy pracy, słusznie 
zaznacza autor, że niebezpieństwo będzie toż 
samo, gdyby przerwanie świadczeń nastąpiło 
bez zerwania umowy, przy zachowaniu więc 
terminów wypowiedzenia. Represya karay jest 
tama przeciwko wolności strajków i sposobem 
uzależnienia robutoika od pracudawcy, z tègo 
względu nia odpowiada tendeneyom rozwojo- 


— 
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Lo określającym dalsze przemiany umowy 
pk) Po AES Jest środkiem zupełnie bez 
Klosym, nie zdola ona bynajmniej wstrzymać 
mehów strajkowych, nadaje im przeciwnie 
giarakter Żywiołowy, wzbudzając nienawiść 
i rozgoryczenie. Dziwnem jest, kończy awe 
wywody p. S. R, że nikomu z rzeczników kar- 
nej ochrony umowy nie przyjdzie na myśl 
boni w ten sposób zbiorowych umów pracy; 
a przecież tu ważniejsze interesy wchodza w 
gię, niż w stosunku poszezególnego robotnika 
do poszczególnego przedsiębiorcy, i niedotrzy- 
munie ukladu cennikowego daleko ważniejsze 
pociąga za sobą skulki, niż zerwanie umowy 
indywidualnej. 


1. Toiomjane: Formy ruchu robotni- 
czego. Kraków, 1907, atr. 155. 


Strajki zwykło i powazechne, bojkot i label, 
związki zawodowe, kooperatywy spożywcze, 
oto formy ruchu robotniczego, które Totom- 
jano rozpatruje w niedawno spolszczonem 
dziełku. Znajdujemy tu ważniejsze dane hi- 
atoryczne i statystyczne, tyczące się głównych 
krajów europejskich i Stanów Zjednoczonych. 
W rozdziale, poświęconym strajkom zwykłym, 
opierał się autor przeważnie na pracy A, Ba- 
Jieciego: La teoria dello sciopero”, to też da- 
ne, tycząco się Włoch, są najszerzej uwzgłęd- 
nione. Czy jest jaka teorya atrajków? Ze 
atatystyki ich, wywodzi Salueci, wynika to 
jedno tylko, iż największy odsetek pomyśl- 
nych sirajków przypada na okresu rozkwitn 
przemyslu i odwrotnie, gdy przemysł przeży- 
wa okres zastoju, strajki powiększej części 
kończą się niepowodzeniem robotników. W 
zależności od natury żądań robotników naj- 
większe prawdopodobieństwo powodzenia by- 
wa, gdy robotnicy stawiają żądania zmniej- 
szenia ilości godzin pracy, mmiejszem jest 
prawdopodobieństwo powodzenia, gdy idzie o 
puwiększenie płacy zarobkowej, jeszcze mniej- 
szem gdy robotnicy usilują sprzeciwić się 
zmniejszeniu tejże. Niedostatecznie natomiast 
uzaszdnionem wydaje się twierdzenie Giny 
Lombroso, rzekoma oparte na statystyce włos- 
kiej, iż powodzenie strajków znajduje się w 
stosunku odwrotnie proporcyonalnym da dłu- 
gości czasu tewania strajku i ilości robotników, 
biorących w nim ndział. W rozdziale, doty- 
czgeym strajku powszechnego, przedstawia 
autor poglądy jego zwolenników i przeciwni- 
ków: znajdujemy tu echa namiętnej niegdyś 
dyskusyi w Niemczech i Francyi, dziś jeszcze 
żywej w sporze syndykatów z rzecznikami 
akeyi parlamentarnej, na temat możliwości 
i sknteczności atrajków powszechnych. Prze- 
chodząc do bojkotu, wyjaśnia autor jego istotę, 
przytacza przyklady szerszego zastosowania 
iomawia dwie jego odmiany: „label i sabo- 
tuge”, Pierwszy ma na celu skierowanie spo- 
życia ku tym produktom wyłącznie, które wy- 
tworzone zostały w pomyślnych dla robotni- 
ków warunkach pracy, specyalne etykiety słu- 
24 do wakazania spożywcy, co nabyć powi- 
nien. „Sabotage” polega na tem, że robotni- 
cy zamawiają się, by pracować jak najpowol- 
niej, najniedbalej i paująe, o ile możności, jak 
najwięcej materyału, Ruchem zawodowym 
i wspóldzielczym zajmuje się antor w końco- 
wych rozdziałach swej pracy, poświęcając 
dość duża miejsca dziejom obu ruchów w An- 
Blii, Niemczech, Francyi i Belgii, uwzględnia 
przytem rozwój kierunku ayndykalistyeznego 
i awolucyę poglądów w tonie niemieckiej de- 
mokracyj społecznej na kooperatywy. 


Józef Jeziorański: Kolo polskie w Pe- 
tersburgu a wywłaszczenie. Warsza- 
wa 1907, str, 154. 


W zakończeniu czytamy: „Zebrałem w ca- 
łość dzialalność poslów, przodujących Kolu 
W sprawie agrarnej i wyświetliłem, iż działal- 
10Ść ta byla nietylko socyalistyczna, lecz nad- 


to, że z dwóch współrzędnych w niej czynni- 
ków, socyalistycznega i narodowego, pierwszy 
bierze stanowczo górę. Podstawowa myśl ca- 
łości jest ta, iż nie może to hyć, aby Koło pol- 
skie, to najwyższe polityczne cialo Królestwa, 
wybrane dla reprezentowania narodu, slało 
się ostoją aocyalizmu ludowego i krzewicielem 
wywrotowego wywłaszczenia. Przeciwko te- 
mu trzeba walozyć całą siłą i bez wytchnienia”. 
Celem ndowodnienia szkodliwości pogłądów 
pp. Grabskiego i Steckiego autor wykazuje, 
iż poglądy te są analogiczne z zasadami, glo- 
szonemi przez Towarzystwo demokratyczne, 
„którego działalność doprowadziła w Poznau- 
skiem do powstania 1846 r., w Galicyi przy- 
czyniła się do rzezi galicyjskiej, w Królestwie 
przygotowała gwaltowną apozycyę przeciwko 
reformom autonomicznym Wielopolskiego”. 
Liczne cytaty, niezawsze coprawda szczęśli- 
wie zastosowane, urozmaicają obszerne wy- 
wody, które zresztą czyta się z ciekawością. 


T. M. 


Koniee świata. 
Ds post 


nocy 24-go grndnia 19... roku p. 
HUlbert Leroy, ustronom, czuwal sa- 
Hnotnie na wieży Saint-Jacijnes w 
ierująe wylot olbrzymiego telesko- 
de Ẹ konstelacyi Oriona,która 
oil pewnego czasu zajmowala kapryśnością 
„U jego stóp, o 120 metrów po- 
alo hulaszczym zyielkiem życie 
stolicy, ktára tegoroczny Reveillon zdawala 
ię lmezniej obchodzić, niż kiedykolwiek. 
Tętnily.bulwary w powodzi bis 
kn gwarem aypkiego rojowisku, 
fanfar weselnych i chrapliwem walaniem 
antomobilów... 
zimny, daleki od tego kłębowi- 
ln, jak 
u podnóża latarni morski 
astronom, zgięty nad podręczne biurem, 
notawn), kreslil, obl we dosti: i 
aż oto,otrzy i pracy 
wyprostowal się z wyrazem m 
zniernego zdumienia jal przeciera szkla 


| oknlaròw i wlasne spracowane czolo... Deez 


mytke w kalienia= 
ly 
e 


kataklizmu klębił 


w określonym punkcie kosmiczny pyi 
gwiazd — i że niechybnie odbić się to musi 
na losach naszej planety, któro niebawem 


zostanie rozbita i starta na mial przez ol- 
brzymi bolid, strącony z odwiecznie prze- 
biegunych torów! 

Oto, co mówiły buduczowi milczące cyfry 
na szczycie wieży św. Jukóba w Wigilię 
Bożega Narodzenia 19... rokn. 

Gdy pierzechły ostatnie wątpliwości, p. 
Lćroy dźwigaąl się ciężko z fotelu i, roz- 
warłszy okno, wychylił razpaloną głowę na 
zewnatrz, gdzie w białej przezroczy lump 
lukowych wirowały platki śniegn. Wraz z 
huluszczym gwarem ulicy wturgnał do kom- 
naty podmuch mrożnego wiatru, zakołysuł 
kotarą i 


i zmiótł ze stołu kartki, pełne fatal- 
nych liczb... 

A p. Lezoy,chyląs siwą głowę nad umiło- 
wanem miastem, na kióre zapadl przed 
chwilą wyrok niechybnej zagłady — zalkał 
i uroni} gorącą lze. Spadla ona na duch 
przelatującego dołem automobilu, w którym 
wrzaskliwa kompania studentów, wiozła za- 
sób szampańskiego humoru z dzielnicy Da- 
cińskiej na plac Pigalle. 


_ . 
. 


| rych brali ndzial wszy. 


iąeach fatalne odkr 
trzymane w ścislej tajemnicy przez kolegium 
wybitnych astronomów — niepojętyra spo- 
sokem dostało się w ręce reporterów i wy- 


zenie ramion. 


Dopiero, gdy poważny 
geznik West unl East wychodzący w 
Bombay'u, ogłosił szereg wywiadów, popar- 
tych kolumnami eyfi zapanowida niesły- 
chana panika i zamięszunie. W ciągu ni 
wielu dni zmąciło się życie handlowe i prze- 
mysłowe; kupey pr ili kantory, robotni- 
cy — warsztaty; - opustoszały szkoły, biura, 
koszary — enty olbrzymi i złożony mecha- 
nizm zycia, nigdy nieustający w goryczko- 
wym pędzic=zazgrzytał niejako w trybach, 
zwolnił biega i — stanął 


Wrzaly natomiast wytężonym gwarem 
kawiurnie, resursy, kluby, kędy dzień 
noe cisuęły się niezliezone tłamy lu- 


i wylękłych i spoconych, którzy pod par- 
m ślepego iustynktn garne do kupy, 
zbijali w gęste gromady, aby szukać w spól- 
nocie pozorów sily i bezpieczeństwa, I wi- 
dziana zajadłych mizanttopów pośród gwar- 
nej ciżby oraz nieprzejednnnych nihilistów, 
rozpuczających o losach świata, któremu 
niedawno zlorzeczyli... 

Zmikly narody, stany, klasy i kategorycz 
y ni w jedno wielkie Siron- 
nictoo Grozy — zgodnego niepokoju pełne 
wejrzenie. wznosili ku niebu, gdzie nocami 
coraz wyraźniej świocil fatalny znak za- 
głady 


Giy do świudomości ostatniego nieuku 
przesiąkla przekonanie, że niemasz potęgi, 
któraby mogla zatrzymać pochód  śmiergj, 
uno sobie sprawę z ogólnej hezrad- 
ek ustąpił iwiejsca szalowi. Pie- 
niądze oddawna posteadały wszelką war- 
otwarte naoścież stały skarbee ban- 
ków — nikt nie kwapil się po nie. 
osgalala ciżha rzuetln się hnrmem do 
przybytków neiech wszelkich. Nietylko 
restaurucye, kawiarnię, bary i hotele, ale 
nawet palace i gmachy publiczne, nawet 
ogrody, skwery i ulice stały się widownią 
nieustających baehanulij i pijatyk, w któ- 
vy, począwszy ol ai- 
wych mężów stanu do nieletnich dziewożął 
A gdy nieobsługiwane elektrownie przesta- 
ły wytwarzać światło i zagasły lampy luko- 
we — poczęte zapałać domy i cało dzielnice 
stanęly w ogniu... 

Te olbrzymie pochodnie świecily nocami 
wynzdanym orgiom, wohee których uczty 
Ieliogubala byly niewinny igraszki... 

Niebawem jednak światło stało się niepo- 
trzebnen, zlowroga kometa, rosnąc wzdłuż 
i wszerz, zujęła płomienną turezą ćwierć nic- 
ba i poczęku rzucać na ziennię ponure, pur- 
purowe blaski. 

Szał bachiczny doszedł wówczas do freno- 

zyi, do ekstazy. Źnikly ostatnie- względy, 
przyszly węzly rodziny i powinowactwa: 
wszystko skłebiło się w oszalenin na nie 
i miętnelm... 
A imi poczęły się tworzyć obłąkańcze 
hordy mistyków, które przebiegały kraj 
i, wznosząc dłonie ku straszliwej komecie— 
wyły hymny pokatne i blnźniereze. 

Aż oto pewnej nocy olbrzymi kręg plo- 
mienisty, ky rozpostarł się był już na pół 
horyzontu — rozsz: il się na dwa półko- 
lu, które zaczęły się nichawum rysować 
i pękać, uż wreszcie pod parciem niewykry- 
tej sily, rozpękły na milion meteorytów, 
prysly po niebie świetlistym wachlarzem 
i — przepadły boz śladu. 

Stalo się to bez huku, bez szelestu, bez 
najmniejszych zakłóceń atmosferycznych. 

I niebawem noce przestały być czerwone, 
dnie stały się normalne — 1 oto, jak piorun 
padł w oszołomione tłumy ałstrablaft, wy- 
dany w 10 milionach egzemplarzy i roze 
chwytany w oka mgnieniu — który glosił: 
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„ Niebezpie:zeństwo minęło 

i gdziekolwiek tylko przedostuł się ten 

kody ewiosu you E miliose 

piersi wydzierał się olbrzymi jeden oddech 
ulgi. 


Nazujntrz grzmiały z loskotem machiny 
rotacyjne Sai dzienników, żadnych pn- 
śeić w świat pierwsze naklady, pelne sensa- 
vyjnych wieści. 

Potem zuhły 
tryozne, oddzialy pol 
ukazały się na ulieacl 
pomknal pierwszy poci: 
nie na wszystkich stncyach. Rozlepiano na 
murach napaknjajaoe odezwy rad gmiunych 
i miejskich; wreszcie zebrały się parlume = 
ty i orzekly, że należy nanawo podj: prze- 
rwiny tryb życia. 

I nastąpił moment przez nikogo nicocze- 
kiwany. 

(kazało się howiem, że okres bezpamist- 
nej paniki tak dalece zmącił i pogmatwał 
cały system bankowy, monetarny i wytwó 
y, handel i gielda zostały tak gruntownie 
zachwiane i poderwane = $e widoczny sią 
stała niemożność sciu ponownego na da- 
wne, zenjnowane już to Podstawa ustro- 
jn kapitalistycznógo rozsypala się w gruzy; 
aniszezone wiążunia trndno było odnawić 
i Najlepsi administratorzy, naj- 


i sklecić. 
spreżystsi bankierzy i naczelnicy kolosal- 


y gdzieniedzie lampy clek- 
syi i straży ogniowej 

z Paryża do Berlina 
n witany frenctycz- 


nych trustów orzekli zgodnie, że niepodobna 


marzyć o powiazaniu "porwanych nici że 
naloży „zacząć od początku”. Te Aowa sta- 
ły się rychło powszcehnem hasłem; nikt 


przeciwko nim nie oponowal, ponieważ nie | 


nie zostalo do zachowania, a wszystko — do 
stworzenia. 

I oto kolejno z przedziwną jednomyśl- 
a proklamowany zostal nowy 
styczny ustrój, Dn. I-go lipea Par 
i 4-go Londyn, New-York, Berlin, Wiedeń, 
Rzym, Bruksela, Teheran i Kør, następ)” 
nych dni Kulkuta, Pekin, Tokyo, Melburn, 
Batawin, Mekku, Rio-de-Janeiro i Buenos” 
Ayrca—wazystkie stolice światu, wszystkie 
wolne narody oglosiły nowy system wspól- 
życia, oparty na uspolceznienin narzędzi 
produkeyi, fabryk, kolei, banków i magu- 
zynów. Postanowienie, jak się rzekło, za- 
padło jednogłośnie. Byli hogucze i prze- 
mysłowcy, eks - magnaci i eks - dostojnicy, 
zrównani po klęsce zo swymi podwładnymi, 
aigli się pospoln z prostym gminem pracy 


no: 


podstaw, Przedówsz ystkiem zaś wypo- 
ERD wojnę nu śmier ycie różnym 
szumowinóm  bundyckim,  rzezimieszkom 


i j'wenfoutystom: przez dziesięć dni trwaly 
wy ogzekneyi. Poczem zajęto się czyn- 
ie I ochoczo krencyę nowego życia. 


Wszełuko brakowalo wieści ze wschodu 
Kuropy. | Poczęto się niepokoić. Czyżby 
te kraje, któro dotychczas ni daly żadnego 
znaku życia — spotkuło „Jakie nieszczęście? 
Berlin wyslal nn wschód spocyalnego spra- 
wozdawcę, który nielksawem doniósł z War- 
szitwy, co następuje: 

-Stronnietwo sócyaldemokratyczne Rosyi 
i Królestwu Polskiego, wychodząc z zułoże- 
nim że wypadek kosmiczny, który sklonit 
wszystkie ludy do zastąpienia starega ustro- 
ju nowym — nie ma nie wspólnego z teorya 
walki Klas, która jedynie i wyłącznie da- 
prowadzić winna do kolektywizmu; 

że jednomyślne i zgodne wprowadzenie 

takowego zaciemnia klasową świadomośi 

praletaryntu, 

uchwala: 

1) wstrzyma: 
instalace: 


ię od wszelkiego udziału w 
nowego systenm: 


2) hojkotować wybory do nowych ciał pra- | 


„Wiudomość tu wywolała powszechne zilu- 
nie. 

Wzmoglo się ono nazajutrz, 
dziana się, co następuji 

„Wskutek bajkotu żywiołów lewicowych 
przeszli na wyborach w Rosyi reakcyoniści, 
nw Królestwie odniosło walne zwycięztwo 
Niron. Polityki Realn j, poparte przez gru- 
pe częstachowską”. 


gdy dowie- 


Leon Gorecki. 


tesssesees, 


CZN: 


Taere, iż 


Sprawozdania inspektorów 
fabrycznych. 


— 

rzez 4 pierwsze lata istnieniu inspek- 

leyi fubrycznej (1882—1885) spra- 

wozdania inspektorów fabrycznych 
adznaczaly sie wybitnemi zaletami, to też do 
chwili obecnej, jak pisze L. Breyer w Rus 
Wied. sę one jednem z najlopszych źródeł 
badania hytu robotników. Właśnie dla tego 
jednak, twierdzi ten sam pisurz, że spra- 
wozdaniu te, nie będąc prostym zbiorem cyfr, 


zainteresowały szerokie stery, — ministe- 
ryum nznalo je zn szkodliwe i od r. 1886 
przestało je drukować. Dopiero w r. 1902 


rawazdanie inspektorów 

połowy r. 1900, i od- 
rok (zresztą z 

ostatnie 


wyszlo źliiorawe sp) 
fabrycznych z drugi 
tąd drukowane 
macznewi opóźnieniami, np, 
szło w końon r. 1907 u dotycz 
Takie opóźnienia s4 szezęgólniej r 
miale wobec olbrzymiego znaczenia, jak 
iniula sprawn rohotnicza w latach ostatnich 

U'hosiaż zatwierdzony przez ministerywn 
program sprawozda inspektorów tahrycz- 
nych jest dość szeroki, a więc należy pr 
puszczać, że ministeryum rozporządza e: 
tym muteryalem, jednak ogłaszane aprawoz- 
dania nie poruszają ważnych stron życia 
fabrycznego, np., długości dnin roboczego, 
płacy zarobkowej w pojedynczych gałęziach 
przemysla,  waranków zdrowotnych itd. 
Ogiaszuny jest tylko materyał cyfrówy, n- 
tomiast uwagi, wnioski i wywody inspekto- 
rów fabrycznych (które robić inspoktorowie 
fabryczni st p obowiazani) zagrzeba- 
w archiwach kancelaryj petersburs- 


wy- 
1904). 


roz- 


Sprawozdanie, np. zu Imrzliwy rok 1904. 
zawieru tylko te tabliec, które byly i w 
sprawozdaniach z lat zeszłych. natomiast 
ciekawsze jest tylko dla tego, że zawie 
niejakie zestawienia z łatami zeszlymi. 
się to może dziw- 
fabrycznej w ostat- 
na coraz mniejszą 
ilość zakładów przemysłowych i rohotni- 
ków: prawo, poddające pod nadzór: inspek- 
cyi fahrycznej, nie określa seiśle cech odi 
układy przemysłowe, podlega- 
jac iuspekeyi fabrycznej, od warsztatów 
rzemieślnie 


Jakkolwiek wydawać 


Praktyka przekonywa, że uznano za po 
legające nadzorowi inspekcyj fabrycznej 
zakłady preanyate we, które wykupu 
świudcotwa gildyjne, £j. zaklady, zateudni 
jące z górą 16 robotników Imb używają 
motoru. Po wprowadzeniu prawa z dn 
21 czerwca 1. 1898 główny urząd do spra 
falwycznych i górniezych podwyższył 
norme da 20 osób, niczaleźnie od tego e 
motor jest używany, czy nie. Zastosowan 
j normy odrazu obniżyło ilość zakładć 
przemyslowych, pońlegujncych inspek 
fabrycznej, Sprawozdania inspektorów f 
brycznych tłomiezy obniżkę tę przewaźni 
jeśli nie w całości, powiększeniem rozmi 
rów fabryk. 


Jest rzecza biuulzu „możliwą, że pod ty 
względem ma znaczenie także poblażliwo 
praktykowana przy wyłączaniu zakładć 
przemyslawych z pod nadzoru inspekc; 
UZ Tuk czy owak faktom jest jo 
nak, że dnia | stycznia r. 1801 nadzaro 
nspekcyi fabrycznej podlegało 18,279 z 
kladów przemyslowych z 1,711,700 robotn 
kami, n poczatku r. 1905 zakludów prz 
mysłowych podlegających kompetencyi i 
spekcy: fabrycznej było tylko 14,701 
1,463,080 robotników. Natominat wztus 
ość kotłów parowych, podlegaj oyeh nai 
zorowi inspekcyj, n więc powiększa się di 
chód skarbu tego źródła, 


Bez względu na wyjście % pod nadzor 
zakladów drohnyeh, w których przed 
em eksploatowany jest praca niele 
stosunek  zakladów przemysłowy 


nieh, 
wyzyskująwyeh pracę dzieci w porównaniu 


rokiem ubicglym obniżył się bardzo niczi 
ie. Zresztą nawet w tych wypadkach, kii 


ezni 
dy dany zaklad przemysłowy podlegu nadz 
rowi Jas fabrycznej, robotnicy korz 
staja tylko z częściowej ochrony praw 
dawstwa fabrycznego, gdyż wielu fahrykm 
tów szezególniej w Rosyi Srodkowej, prak 
tyknje ehalnpnietwo. Takich fabryk byl 
411, a chalnpników, którym dawaly un 
prace, liczono 40.000. 


fabrykami medzorowi in 
hiura rozdh 


Pa zn takiemi 
spekeyi fyhrycznej podlegaja 
wania p i WSZY” 
robotnicy upraw AEON two. Napo 
itko r. 1905 biur takich bylo 476, u ih 
waty one prace 43,168 robotnikom. A wig 
z górą 80,000 robotników  pozbawiunyć 
jest nawet tej obrony. jaką daje inspekwy 
fabryczna, Nadzór inspekeyi  [ahrycznę 
jest istotny tylko wtedy, gdy zakłady prze 
mysłowe, jej podległe, często sy odwiedzam 
Tymezisem w roku sprawozdawczym 190 
inspektorowie nie odwiedzili ani razi nawt 
trzeciej nesai zakłudów przemysłowych 
powie zonych ich pieczy! Znznnezyć nale 
ży, że ilość: tych odwiedzin z roku na rol 
sie zumiejsza.  hnspektorowie fubryczni tan 
się Honnk że ich od wykonywania oho 
winzków bezpośrednich odcięguju liczne pa 
lecenix gromadzenia materyalów potrzeb 
nych da celów przemyslowo-podatkowydh 
n także obowiązek poźredniczenia pomiędz) 
przedsiębiorenni a poszkodowanymi w myś 
prawa z dnia 15 czerwona 1908 r. o odszka 
dawaniu robotników za wvpadki nieszcze 
śliwe. 


Zaznaczyć należy, że z kużdym rokicw 
zmniejsza się ilość skarg robotników m 
yrzedsiębioreów do inspekeyi  falrycznej 
Widocznie robotnicy nabrali przekonania 
że lepiej ndawać się do swych związków zt 
wudowych. Zmniejszylu się też prawieQ 
250, ilość skarg, składanych w inspekon 
fubrycznej przez SPAN un robo 
tników. Przytem odsetek skarg (z panktu 


widzeniu inspekeyi) nieuznsntnianych wye 
nosi 87%. 


Dzialalność inspektorów fabrycznych W 
charakterze pośredników przy” zatargach 
fabrykantów x. robotnikanit rozszerzyła SĘ 
niec ilościowo, dotyczy jednak mniej 


liczby robotników. 
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Ciekawy jest rzeczą, że w tych wypad- 
kach, gdy przedsiębiorey żądali pośredniet- 
a inspektora fabrycznego, godzomo się w 
889: kiedy zać o to pośrednictwo występo- 
wali robotnicy, do porozumienia dochodzi- 
Jo tylko w 5%, wypadków, Nawiasem mó- 
wiąc 237% podań robotników, inspektorowie 
odrzucili za „nieprzyzwoity ton” luh akut- 
kiem „nickompetencyi” inspektorów. 

W r.1904 przedsiębiorcy sciygnęli 535,000 
mhli kur z rohotników, t. į. po 42 kop. od 
asoby. 

Napiętnowaniu godnym jest fakt, że pra- 
wie lova zapomóg z funduszu karnego 

rzypada na wypadki czasowej utraty zdol- 
ności do pracy, t. j. wlaśnie takie, w których 
pomoc pnie być dana z funduszów 
przedaiębiorey. Wogóle sprawozdania jest 
nieścisle, nieznpełne, a co najważniejsza 
przestarzałe, nie daje więc pojęcia o hycie 
rohotnika w chwili obcenej, 

2 K 
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Sprawy polityczna i społeczne. Gospodara w Siera- 
kowie w powiecie kartuskim w W. Ks. Poznańskiem o- 
traymel ad wójta wastępujące pismo: „W jesieni roku 
przeslego urządziłeś Pon na wozie pudłowym me- 
sikanie z ogniskiem bez pozwolenia policyjnego na 
swej parceli w Sierakowicach. Nakazuję Puna ni- 
iejstem wntychminatowe usunięci: owego mieszkania 


2 awej parecli, w przeciwnym razie unlcżę na Pona 
knre w wysokości 60 mirek, a w razie niemożności za* 
plncenin — tydzień więzienia”. 


— Tien, Neues, Nachrich. zamieściło protest 168 
ulewierkich właścicieli ziemskich, domngający się cof- 
nięcia ustawy o wywlnazezeniu. 


— Głównym powodem 20sspendowania ks. Sehni- 
tzera, profesora w Mosachium, są wedlug Bay. Kur. 
jozo uwagi a życiu Chrystusa, wydrukowane w 
Süddeutsche Monatshefte, vozpatujące studya oe: 
gondach Giinihera. 


— Królowa rumuńska, Carman Sylva postanowiła 
znłożyć miasto, wyłącznie zamieszknńe przez ślepych, 
gdzie wszysika praca i wszystkie czynności byłyby 
qrzaz nich wykonywane, Jeden z jej proiegowanych, 
ociemwiały secer, wynalazł maszynę, drukującą wciągu 
kiiku podziu 5,000 arkuszy książek din ślepych, gdy 
dawniej każdy qikusz wymagał kilkogodzinnej pracy. 


— Związek włnócicieli mioszkań w Zodzi zgodził 
ię va propozycyę związku lokatoriw zorganizowania 
wspólnuj komiayi dia uregulawania sprawy komor- 
nego. 


— Oslawiony pose? miński, Schmied, zasiał wylą - 
czony z Dumy waayatkimi glosami minua 28 180 cych, 
którzy się watrzymali od głosowania. Schmied był sq- 
zony i karany ża zdradę kraju, 


— Stróżom nocnym w Warszawie pozwolono orga- 
nizowić związki, mające prawo dzialania tylko w obrę- 
bie jednego cyrkulu, Cyrkułów takich jest obecnie 15. 


— W Wilnie powarała órganizacya w celu pracy 
skonomiczno-kulturalnej, skierowanej ku podniesie- 
nia oświaty, zamożności i nzdrowieniu stosunków spo- 
lecznych w kraju, Nowa instytucyn ma nosić nazwę: 
og związek pracy społecznej na Litwie i Bialej 

- 


=> Podlog doniesienia Gełosu Moskwy da kampa- 
nii przeciw Śiolypinowi, prezesowi ministrów, prócz 
Dutnowo | Schyanebacha należy również br. Witte. 


— Urzędowy elchsanzciger cgłasz. 
grodronych orderami z powodu ukończenia strajku 
szkolnego w W. Ks. Pozaańskiewn: jest tm 3 radców, 
39 inspektorów szkolmych. 10 rektorów, 26 nauczy - 
cieli, jeden naczelnik wydziału szkolnego, burmistrz, 
sekretarz regencyjny i sekretarz policyjny w Pozna- 
niu, Wśród udekorawnaych sę i nazwiska polski 


Zaburzsria i zamachy. Na pociąg osobowy, ida- 
ey do Redomia, pod Szydłowcem przygotawano ua 
linii machinę pekielng a wielkiej wybuchowej. 
Przy pociagu znajdował się wagon pocztowy z0 znacz- 
ng aumią pieniędzy, strzeżoną przez 20 żołnierzy, Ma: 
china byla tak urządzona, że wybuch miał nastąpić 
pod tym wagonem, lecz lokomotywa zaczepiła a dro- 
ty i przerwała polączenie machiny z hnteryą. Sprawcy 
zamachu akryh się w Iasnch sąsiednich. 


-- Koniński komitet rolotniczy Fr. R. P. P. S. wy- 
dal adozwę, w której zazmacza, że wyroków śmierci 
nigdy nio poszłmł, że Fr, R, P. P. S. surowo potępia 
terror ckonomiczny, ie bandytów, padszywających się 
pod partyę będzie wykrywal | sorowo karat. 


— Zn wszystkich posłów, skazanych w sprawie wy- 
borakiej, adwokat Golaztoin złożył knucyo w samie 
500 rb, za każdego. 


— Podlezna rewiżył w pskowski 
wykryto wydawnictwa zakazane. 
uczniów z ogółnej liczby 135. 


j szkole rolniczej 
Aresztowano 61 


Aresztowania i karg. Z mieszkania p. Ignacego 
Giubnwakiega podczas rawizyi znbrana wraz x ksiąć- 
kaml i rękopiśami starożytny gobelin. Tego samego 
więczara dokonono rewizyi w mieszkania adwokata 
Pntka u jego samego aresztowano w reetnuracyi ha- 
te'u Bristol i odwiesiono do cytadeli. 


— Sad wojenny w dnin 17 Intego wydał trzy wyro- 
ki śmierci za napady bandyckio i opór zbrojny po- 
liegi. 


— Trzech włościan ze wsi Stadynie, w pow. Augu- 
słowskim skazano na B tygodnie aresztu za udział w 
uchwale ga:nnej z dn. 2} grudnia 1505 r., spisanej 
w języku polskim i dotyczącej wprowadzenia języka 
polskiego do gminy, unaradawienia szkól i wstrzyma- 
nia aplazy podatków gminnych do chwili wyjaśnienia 
aytuncyi politycznej w Królest 


— Między l-y n 7-ym b. m. agenci ochrany are- 
sztowali —jak donoszą źródła urządowe—35 osób pod 
zacznie nsleżenia do frakcji rewolucyjnej P. P. 8. 
między którymi zaajduję się podobno dwaj nezastnicy; 
napndn na policyę w dniu „Krwawej środy”, poslu- 
gaca kolejowy, u kiórego znaleziono przepis na ro- 
bienie bomb i piekarz, ksóry zajmował się dostarcza- 
niem dynamit. 


— W Lublinie dn, 18 Intego aresztowano 10 rze» 
jaa 


— W da. 18 lutego warsznwski sąd wojenny wydał 
9 wyroków śmierci za napady bandyckie. 


— Agonac wydziału „ochrany“ aresztowali pewne- 
go ogrodnika pod zarzutem, że w sklopie z kwiatami 
urządził biuro centralne komitetu Fr R. P. P, 5. 


— hugusta Deringa i Stanisława Chojnackiego, 
oskarżonych a udział w napadach na monopol i na 
kasyera w Lucieniu, sąd wojeony skazał no śmierć. 
Taki sm wyrok wydaao na Władysława Szafrańskie- 
go, oskarżonego © zamach ua patrol, S. Chojnacki 
zosto? następnie udnskawiony i skazany na 15 lat 
ciężkich robót. 


— R. posel dopietwszej Damy, włościania Okuniew, 
akazany został przez sarniowską izhę sądową zn sze- 
rzenie wydownictw zakazanych i za propagandę na 8 
miesięcy„więzienia. 


— W procasie port-arturskim zapadł wyrok, ska- 
aujący Stessla ua śmierć bez utraty praw; ze względu 
jednak na rozpacziiwą obronę załogi i na jego 030- 
bist odwagę, postanowiono prasić Ceanrza © zamianę 
kury Amierci na 10 Jat twierdzy. Fok zostal skazany 
ma oagenę. Rejsu i Smirnowa uniewinniono, 


— Około 200 osób wysłano z więzieni: 
z tych SQ na Sybcryę, 60 do Orenburga. 
więźniów była prawie bez 444%, 


ctapowego; 
Większość 


Bandytyzm. W Widzewie pod Łodzią włościanin 
zamordawsl siąrnszkę, która mu eprzedaln grunt za 
utrzymaaie dożywotnim. 


— Agen. Pet. donosi, że z rozporządzenia izby sq- 
dowej aresztowano naczelnika pierwszego wydziału 
slużby ruchu kolei moskiewsko-kszańskiej Szibanowa, 
oskarżanegu o zorganizowanie handy w celn wykra- 
dania cennych towarów z wngonów. Banda dokona- 
ła kradzioży na znaczną sumę. 


— W więzienia płockiem 4 więźniów, wypuszczo* 
nych na podwórzo, rzuciło się na towarzysza; zacaqli 
om bić ga po głowie kubłami, wskutek czego amari 
po upływie 6 godzin. 


— W Myszkowia pad Częstochową niewiałomy 
człowiek rzucił bomhę pod powóz przejeżdżającego 
w towarzyatwie córki fabrykanta Banereren, Córka 
adążyla wyskoczyć » powozu Ð, ulegl ciężkiemu po- 
vaażesta 


W ciągu atycznia r. b. było w Warszawie 79 
zbrojnych rabunków, przyczom bandyci zrabowali 
3,748 rb, 46 kop. 


— Na tle wnlki z cbnłapnieiwem da. 20 lutego zda- 
rzyl się w Warszawie nowy wypadek rmucenia bomby, 
który pociągnął za sobą 2 ofiary w Indziach. 


Strajki, look'outy 1 bezrobacla. Z powodu bra- 
ku ubatalunków zamkniętą zoi fabryka powozów 
przy Królewskiej w Warszawie. Dawoła ona 
pracę 26 robotnikom. 


— W Łodzi zamknięta fabrykę Guzego + powodu 
braku obstalunków i fobrykę Glikomana z powodu 
zaiargów z robotnikami. 


— Rokotniey fabryki wyrobów metalowych „Wa- 
wer“ w Kaczym Dole, w liczbie 180, otrzymawszy żą- 
dany węgiel na opał—powrócili do pracy, 


— Robotnicy cegelni Pustelnik, nie olrzymnwazy 
podwyżki o 25 kop. dziennie, przerwali roboty. 


Sprawy ezkolne i oświatowa. Zarząd Mińska 
litewskiega otrzymnł z ministeryum zakaz omawiania 
w radzie miejskiej sprawy zuiasienin egzaminów 
w szkolach. 


— Kumiaya budżetowa Dumy, rozważywszy refera- 
ty komsyi oświatowej, przezuńczyła na potrzeby po- 
czątkowego nauczania 6,800,000 rb. rneznie, oprócz 
suw, nsygnowanyelt dotychczas na potrzeby ministe- 
ryum oświaty. 


Literatura i sztuka. Dn. 29 niego robotnicy pal- 
scy urządzają w Paryżu w sali Atheuće Sr, Germain 
przedstawienie teatralne na korzyść więźniów poli- 
tycznych w Królestwie. Odegranym hądzie dramat, 
osnuzy na wypadkach łódzkich p, t, „Lokon“ i napi- 
sany przez dr. Józefa Zielihekiego. 


— Dn. 23 lutego rozpoczęły się kursa amstarskie 
w Warszawskiej szkole fozogiaficznej (Wierzbowa 8). 
Kurs kosztnje 8 rb., dla uczniów 5 rb. i obejmuja 14 
lekcyj, 


Praca Władze wileńskie zamknęły wydawnictwo 
Daienuak wileńskiego, 


— Warizawe xawiaszono wydawnictwo Nowości, 
Skanfiskowano broszurę A. Berenila „£amiętniki ma: 
anżystkić, 


— W Potersbnzgu zawieszono 
sety Zycie è szkoła. 


wydawnictwo ga- 


— Zaczął wychodzić tygodnik, poświęcony spra. 
wom oświatowo - zawodawym kolejnictwa polskiego 
p. t Eqcznik. 


— Pismo ilustrowane Życie warszawskie zostało 
zawieszone nn cały ezna trwania atanu wojennego. 


Wiadomoioi ekonomiczne. W Charlottenburgu 
pod Berlinem wykryso fabrykę falszywych biletów 
kredytowych 6, 10 i 500-rablowych, 


— W eggo r. b. wykupione 13,261 świadaciw 
handlowych i przemysłowych na samę ogólną 677,456 
sb. 48 kop. 


108. 


PRAWDA. kak 


— Z powodu braku pracy 46 posłańców z Warsza- 
wy wyjechała do Wilue s rodnnami w celu osiedlenia 
CEN 


Koleje i komunikaoya. Na stacyach kolei pół- 
nocno-zachodnich: Petersburg, Wilno, Warszawa, 
Bialystok i Rewel ustawione antomaty do wydawania 
biletów peronowych, 


— Ministeryum komunikacyi zażądało od narssisš 
ka kolei nadwiślańskich danych, dotyczących osób, 
pracujących na kolejach nadwiślańskich tak w zarzą: 
dzie, jak na linii: powinny one zawierać wyszczególnie- 
nie zajęć z oznaczeniem narodowości j roligi w sto- 
sanku procontowym io ogólnego stanu służby, 


Katastrefy, W Wiednia dn, 19 lutego miało miej- 
ace silne trzęsienia ziemi, kióre trwala 20 sekund. 
Zdaniem fachowców ognisko jego leży w Karpntech. 


rb, 1, L. Gorazdowski rb. 3, (4. Weker rb. 3, 

| A. Kleinsznek rh, 1, J. Woroszyłło rb. 1, 
| J. Rzewnicki rb. 2, Z. de O'Byrn kop. 50, 
J. Tarkowski rb. 1 kop. 50, A, Misiewski 
kop. 50, J. Szaniawski kop. 50, W. Loik 
rb. 1, (. Podarewski kop. 50, B. Grzybek 
, kap. 90.  Ruzem rh. 55 kop. 40. 


OFIARY. | | 


—g— 


Zmarli. Lmdomic Gadon, publicysta i historyk, 
Zmarl w Krakowie w wieku lat 76, 


- 00 


Na rozdawnictwo zupy rumfordzkiej od 
pracowników Zakładów metalurgicznych 
'T-wa „Nikopol-Marinpol” w Sartanie: L. 
Wasilewski rb. 10, F. Jabłkowski rb. 10, 
'T. Kobyliński rb. 3, S. Kleinsznek rb. 1, 
0. Tomaszewski rb. 3, S. Prauss rb. 3, S. 
Hegner rb. 2, S. Poradowski rb. 2, B, Jan- 
| kowski rb. 3, H. Cywiński rb. 2, S. Pilarski 


Io GEOS ZENE A. (64% 


Aleksandra Świętochowskiego: 


| 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Be- 
rata, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb.1 k. 50 (w druku) 
| Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapola. Rb. 1 k. 20 (w druku), 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kap. 20. 
Yom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
| Tom Y: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddansa, Błazen» 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (w druku). i 
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIEGKIEQO PRZELOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb, 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30, 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy,“ 


A. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cenn kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


SZPYDZTTYPYTZYYETZYTETZĄ 


Spółka Nakładowa 


poleca następującą niewielką ilość egzemplarzy: 


| 


Dr. Piotr Chmielowski: Zarys najnowszej literatury pol- 
skiej (1864—1897). Nowe przejrzane i znacznie powiększone 
wydanie, str, 516. Cena zniżona—rs. 2 (pierwotnie rs. 3). 

Dr. prof. Okolski A.: Ustrój państw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Str. 596 Rs. 3. 

Dr. L. Gumplowicz prof. uniw. w Hraden: System socyo-| 
Str. 473 Rs. 3 kop. 30, 

Brandes lerzy: Główne prądy literatury europejskiej 

XIX w. Sukoła romantyczna we Francyi. Z portretem auto- 

| ra, str. 402. Rs.1 kop. 50. 

Heine Henryk: Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi 
Konopniekiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kraushara 
iin. Wydanie ozdobne, z portretam antora, str. 298 — kop. 60; 
t. Il. Podróż do Harco, Włochy, w przekładzie M. Ga- 
walenicze; C. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str. XIII 328. — 

8, |. 

Piotr Chmielowski: 
z 6 portretami. 
| Do nabycia w administracyi „PRAWDY” i 


logii. 


Autorki polskie, str, 541 rb. 2. 


we wszystkich księgarniach, 


Świeżo opuścił prasę: 


Poradnik dla Samouków 
Część VI: DZIEJE MYŚLI 


TH Z: T, 


Zawierający: Historyę ogólnej nauki o ziemi 
Dzieje nuuk biologicznych 
Dzieje antropologii. 


w opracowaniu: W. Nałkowskiego, J. Nusbauma i L. Krzy: 
wiekiego. 


Warszawa, 1907, str. 470 z 40 ilustracyami w tekście i 2-mu 
tablicami. Cena 2 rb, 


Skład główny w Księgarni Naukowej w Warszawie 
Krucza 44 (telefon 49-61). 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


= = 


Wydawea. i redaktor: Pawlina Sieroszewska. 
Druk K, Kowalewski 


Sekretarz redukcyi: Mamert Wikszemski. 
ego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


